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GAZETA LWOWSKA
W yeL odzi codz ien n ie  o godzin ie  7 po p o łu ­

dn iu  z w yją tk iem  d n i pośw iątecznyck.

N um er po jedynczy  kosz tu je  w m iejscu  10 h a l., 
pocztą 16 bal. — B iu ra  R ed ak ey i i A d m in istrao y i 
u lic a  C zarn ieck iego  1. 10. — E k sp ed y cy a  m iejscow a 
i  zam iejscow a ul. Czarnieckiego 12. — L isty  należy
frankow ać.

R eklam acye o tw arte  w olne od opłaty.

T elefon  R e d ak ey i N r. 510.

rocznie . 
półrocznie

z a m i e j  s c o w a :
. 36 K ćwierćrocznie 

18 K | miesięcznie
9 K 1 
3 K i

rocznie
półrocznie

7 —  K
2 40 K

P r e n u m e r a t a :
m i e j  s c  o w a :

. 28 K I ćwiercrocznie
14 K | miesięcznie

W N iem czech  3 K 20 k. m iesięcznie. W e w szystk ich  in n y c h  p aństw ach  4 K 60 h. m iesięcznie. 

„Przewodnik naukowy i literacki" do d a tek  m iesięczny  do G a ze ty  L w o w sk ie j,  o trzy m ają  c a ło -  

i pó łro czn i abonenci b ezp ła tn ie , je d n a k ż e  ci ty lk o , k tó rzy  p re n u m e ru ją  od 1 s ty c z n ia  do koń ca  czerw ca 

lu b  od 1 lip ca  do końca g ru d n ia , ćw ieróroczni i m iesięczn i za d o p ła tą : p ierw si 1 K 50 h„ d ru d z y  60 h.
„Przewodnik" p ren u m ero w an y  osobno kosz tu je  8 K.

Ceny o g ło szeń : W iersz  petito w y  lub  jego  
m iejsce 26 hal.

T ab e la ry czn e  i liczbow e po 3 0  hal., n a d e s ła ­
ne po 60 hal., za w iersz lub  jego  m iejsce m ia ry  pe­
titow ej.

O głoszen ia  liczbow e, tab e la ry czn e  i sta tu tow e 
to w arzy stw  ak cy jn y ch  i ubezp ieczeniow ych po 60 hal. 
za  w iersz  petitow y  Jub jeg o  m iejsce .

O g łoszen ia  osób i  zak ładów  p ry w atn y ch  p rz y j­
m uje Administracya „Gazety Lwowskiej".

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 10 
września b. r. najmiłościwiej nadać w uzna­
niu szczególnych zasług około Czerwonego 
krzyża Damie Prłacow ej i Krzyża gwiaździ­
stego M aryi hrabinie C h u d e n i t z - C z e r -  
n i n ,  z domu hrabiance Kinsky odznakę ho­
norową pierwszej klasy Czerwonego Krzyża 
z dekoracyą wojenną z uwolnieniem  od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej nadać k r z y ż  k a w a l e r ­
s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z d e ­
k o r a c y ą  w o j e n n ą ,  w uznaniu znakomitej 
służby wobec nieprzyjaciela, rotm istrzowi 15 
batalionu trenu Witoldowi P ł a t u s k i e m u ,  
em erytowanemu pułkownikowi z tytułem  i 
charakterem  Józefowi W e s s e l y ’e m u  w są­
dzie polowym komendy przyczółka mostowe­
go w P rzem yślu ; w uznaniu znakomitej i 
ofiarnej służby wobec nieprzyjaciela, rezer­
wowemu kapelanowi polowemu ks. Aloizemu 
K u c h a r s k i e m u  c. k. obrony krajowej w 
szpitalu twierdzy nr. 6 w K rakow ae; w uzna­
n iu  znakomitej służby w wojnie, emerytowa­
nemu pułkownikowi z tytułem  i charakterem  
Mieczysławowi z W i a t r o w i c  W i k t o r o w i ,  
komendantowi krajowej gospodarczej Centra­
li rejonowej nr. 9 w Sanoku, rezerwowemu 
podpułkownikowi Stanisławowi M a r s z a ł k o -  
w i c z o w i ,  kom endantowi krajowej gospo­
darczej Centrali rejonowej nr. 11 w Ja ś le ; 
emerytowanym  pułkownikom z tytułem  i cha­
rakterem  W ładysławowi G o s t o m s k i e m u ,  
komendantowi krajowej gospodarczej Centrali 
wojennej nr. 22 w Białej i Janowi K u ź n  j a r ­
s k i  e mu ,  komendantowi krajowej gospodar­
czej centrali rejonowej n r. 12 w Rzeszowie, 
emerytowanym majorom Bronisławów: K u 1- 
c z y c - W i s ł o c k i e m u  komendantowi krajo­
wej gospodarczej Centrali rejonowej nr. 8 w 
Jarosław iu, Józefowi J a r u s z e l s k i e m u  w 
komendzie krajowej gospodarczej Centrali wo­

jennej nr. 15 w Dębicy; w uznaniu znako­
mitej i ofiarnej służby w wojnie, pozasłużbo­
wemu lekarzowi pułkowemu dr. Sewerynowi 
M ś c i w u j e w s k i e m u  w improwizowanym 
szpitalu rezerwowym nr. 1 pewnej armii.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 17 
sierpnia b. r. najmiłościwiej nadać z ł o t y  
k r z y ż  z a s ł u g i  z k o r o n ą  n a  w s t ę d z e  
m e d a l u  w a l e c z n o ś c i ,  w uznaniu znako­
mitej służby w wojnie starszem u ofieyałowi 
pocztowemu Bronisławowi D e i s e n b e r g o -  
w i ;  w uznaniu znakomitej służby wobec nie­
przyjaciela starszym oficyał-.m pocztowym 
Oskarowi D o m i c z k o w i  i Antoniem u M i 1- 
l i ;  z ł o t y  k r z y ż  z a s ł u g i  n a  w s t ę d z e  
m e d a l u  w a l e c z n o ś c i ,  w uznaniu znako­
mitej służby wobec nieprzyjaciela, ofieyałom 
pocztowym W alentem u F o r y s i o w i  i S ta­
nisławowi K a n t o r o w i ,  asystentowi poczto­
wemu Stanisławowi K u r a s a d o w i e z o w i ;  
w uznaniu znakomitej służby w specyaluem 
użyciu, ofieyałom pocztowym Mieczysławowi 
S r o c z y ń s k i e m u ,  Olgierdowi Ś c i s ł o w -  
s ki  e mu ,  W ładysławowi S a r  o m i e ,  Igna­
cemu P a ń c z y k o w i ,  Włodzimierzowi P Tu ­
s z y ń s k i e m u  Eugeniuszowi K m i c i k i e -  
w i c z o w i ,  wszystkim w galicyjskiej dyrek- 
cyi poczt i telegrafów we Lwowie.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 25 
sierpnia b. r. najmiłościwiej nadać w etacie 
zarządu państwowych kolei żelaznych, k r z y ż  
w o j e n n y  c z w a r t e j  k l a s y  z a  z a s ł u g i  
c y w i l n e ,  w o k r ę g u  l w o w s k i e j  d y r e k -  
c y i  k o l e j o w e j :  stacyomistrzowi austrya- 
ckich kolei państwowych Adamowi R y ­
c h l i k o w i ,  werkm istrzowi austryackich 
kolei państwowych Julianow i R u b a s z e w -  
s k i  e mu ,  rewizorowi pociągów austryackich 
kolei państwowych Stanisławowi S a g a ń -  
s k i e r a u ,  werkm istrzowi austryackich kolei 
państwowych Juliuszowi S c h i n d l e r o w i ,  
stacyomistrzowi austryackich kolei państw o­
wych Mieczysławowi S c h w e s t c e ,  magazy­

nierowi austryackich kolei państwowych H en­
rykowi S e v e r i n o w i ,  starszemu przesuwa- 
czowi wozów austryackich kolei państw o­
wych Stefanowi S i d o r o w o w i ,  starsze­
mu konduktorowi austryackich kolei państwo­
wych Zenonowi S i e n n i c k i e m u ,  stacyom i­
strzowi austryackich kolei państwowych Mi­
chałowi S k r a b k o w i ,  stacyomistrzowi au­
stryackich kolei państwowych Apolinarem u 
S o r y s o w i ,  magazynierowi austryackich ko­
lei państwowych Tadeuszowi S o s i ń s k i e -  
m u, pomocniczemu stacyomistrzowi austrya­
ckich kolei państwowych Józefowi S p e i -  
d l o w i ,  magazynierowi austryackich kolei 
państwowych Karolowi S p i e s s o w i ,  toro­
wemu austryackich kolei państwowych W ła­
dysławowi S u r ó w c e ,  starszemu palaczowi 
austryackich kolei państwowych Andrzejo- 
S t a j u r z e ,  kolejomistrzowi austryackich ko­
lei państwowych W ilhelmowi S t e t t n e r o -  
wi ,  nadzorcy lokomotyw austryackich kolei 
państwowych Tadeuszowi S t r o h a l m o w j ,  
pomocnikowi kancelaryjnem u austryackich 
kolei państwowych W ładysławowi S t r o j ­
n e m u ,  stacyomistrzowi austryackich kolei 
państwowych. Janow i S v e j d z i e ,  ślusarzo­
wi maszynowemu w służbie austryackich ko­
lei państwowych Bronisławowi S z a  w i ń ­
s k  i e mu ,  starszem u przesuwaczowi wozów 
austryackich kolei państwowych Janow i T e ­
r e s  z c e, służącemu bloku sygnałowego au­
stryackich kolei państwowych Andrzejowi U r- 
b a n o w i ,  nadzorcy lokomotyw austryackich 
kolei państwowych Teodorowi W e i s s o w i ,  
torowemu austryackich kolei państwowych 
Janow i W i l c z y ń s k i e m u ,  kolejomistrzowi 
austryackich kolei państwowych Edwardowi 
W i m m e r o w i ,  placmistrzowi austryackich 
kolei państwowych Janow i Ż e l a z n e m u ,  
nadzorcy[stacyjnem u austryackich kolei pań­
stwowych M aksymilianowi Z g ó r l a k i e w i -  
c z o w i  i ekspedyentowi kancelaryjnem u au­
stryackich kolei państwowych Stanisławowi 
Z m o r z e .

W o k r ę g u  s t a n i s ł a w o w s k i e j  
d y r e k c y i  k o l e j o w e j :  maszyniście au­
stryackich kolei państwowych Karolowi Ada- 
m o w i e z o w i ,  torowemu austryackich ko­

lei państwowych Meilechowi A x e l r a d o w i ,  
przesuwaczowi wozów austryackich kolei pań­
stwowych Anastazemu B a c z y ń s k i e m u ,  
stacyomistrzowi austryackich kolei państw o­
wych Aloizemu B e n i  r s c h k e ,  ekspedyento­
wi kancelaryjnem u austryackich kolei pań­
stwowych Józetowi B l a ż e k o w i ,  m aszyni­
stom austryackich kolei państwowych A lfre­
dowi B r z e z i n i e ,  Bronisławowi B y s t r z a -  
n j o w s k i e m u ,  Kazimierzowi C z e r w i ń ­
s k i e m u ,  i Franciszkow i D m y t r a k o w i ,  
magażynierowi austryackich kolei państw o­
wych Janow i D r e s s l e r o w i ,  werkm istrzo­
wi austryackich kolei państwowych Józefo­
wi D w o r s k i e m u ,  maszyniście austryackich 
kolei państwowych Franciszkow i H a r b i -  
c h o  wi .

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 18 września 1917,

Podróż ISajj. Fana 
n a  f r o n t  t y r o l s k i .

W ciągu podróży Najj. Pana na front 
tyrolski, przyjęcie w Trydencie zmieniło się 
w hołd wspaniały dla M onarchy, którego 
dowództwu jako Następcy Tronu w roku u- 
bieglym miasto zawdzięcza, że nie ucierpiało 
bezpośrednio wskutek wojny.

Najj. Pan przybył tam 13 b. m. i przy­
ją ł liczne deputacye wojskowe. — Nazajutrz 
udał się na płaskowzgórze Folgara, gdzie — 
jak  wiadomo — zbierał pierwsze wawrzyny 
jako Następca Tronu. M onarcha zwiedził te ­
ren walk. D. 15 udał się do Bożen.

W Vezzano zgłosił się główny komen­
dant ze sztabem, poczem Najj. Pan odbył 
rewię w obrębie twierdzy Riva. Monarsze 
wręczono bukiet z róż alpejskich i szarotek. 
Najj. Pani obraz św. Zyty przystrojony prze- 
ślicznemi szarotkami. Powrót do Bożen na­
stąp ił przez przełęcz Mendel.

Z Lanóek telegrafują: W niedzielę po 
wysłuchaniu Mszy w kościele garnizonowym 
w Bożen, Najj. Pan udał się do P ra t a ztam- 
tąd na lodowce Ortlerskie.

5)

Ze starych szpargałów.
(Ciąg dalszy).

„Głos" Bernatowicza zam knął satyryk 
w słow ach:

„A i Panowie drodzy! mój sąd jest prostaezy, 
Nie przydatny wcale, nic nie przeinaczy;
Więc pocóż mam bruździć w tak szanownem

[kole ?
Ja  zawsze swych kolegów zdania słuchać wolę... 
Zapewne... tak., niby... mówiąc między nami 
Niedobrze, iż szlachta brata się z;chłopami, 
Chłop ciągnie za Moskalem a nie z szlachtą

[biedną,
Więc lepiej bez ustępstwa, bo to wszystko

[jedno; —
I mnie się zdaje... że miłość, ofiara,
Te dźwięczne słówka nie są dziś na dobie... 
Kto w imię ich co głosi, to chyba, że sobie 
Chce zaskarbić łaskę i krzyżyk u cara...
Lecz na wasze zdania, nie myślcie Panowie, 
Bym chciał tern wpłynąć, lub o złe zamiary 
Kogobądź posądzał; ja  tak, nawiasowie

Wtrąciłem domysł, jak zwyczajnie stary,
Kiedy się rozgada — to i bąki p raw i;
Ja  wszystkich szanuję, Panowie łaskawi...!"

Zapalonym i stanowczym zwolennikiem 
dawnego systemu gospodarki rolnej m iał 
być — wedle niewiadomego autora satyry — 
Karol D o r o ż y ń s k i .  Bobrowskifpisał o nim: 
„W dzieciństwie swoiem zaczepił on podobno 
o Krzemieniec przed 1830 rokiem, który go 
zastał chłopcem i, jak  wielu innych współ­
czesnych, dalej szkół nie tentow ał, odznacza­
jąc się owego czasu dość cyniczną bałagulsz- 
czyzną. Po wyszumieniu młodości, zabrał się 
do pracy gospodarskiej, wówczas wcale je ­
szcze nie skomplikowanej, a że posiadał dość 
chłopskiego rozumu, był pracowitym, wy­
trw ałym  i oszczędnym, powiększył m ajątek 
w dziesięcioro i zasłynął nie tylko w oko­
licy, ale i na całe Podole, j«,ko zawołany go­
spodarz i przemysłowiec młynowy... Że mu 
dobrze było przy pariszczyźnie, a „kmiotków" 
um iał trzymać „cupko", nie kw apił się ani 
z n ią  ani z nim i rozstawać... M iał niezawo­
dnie odwagę swego zdania i swego sztan­
daru."

Zresztą charakteryzuje to dosadnie i 
„głos" jem u włożony w u s ta :

„Alei, p r o s z ę ,  każdy przyzna,
Komu miłą jest Ojczyzna,

Że nadzieja, szczęście kraju,
Leży w dawnym cnym zwyczaju 
Li w p a ń s z c z y ź n i e  i n a h a j u !
Oddać p r o s z ę  im zagrodę?...
A  toż p r o s z ę  zimną wodę,
Nie krew w żyłach mieć potrzeba!
Puścić szlachtę tak bez chleba?
Chłopom oddać ją  w niewolę!...
Cóż? sam będę orał ro lę??!...
A toż p r o s z ę ,  bez litości!...
Rwą się wszystkie me wnętrzności!...
O!... zatopię nóż w mem łonie!...
Niechaj piekło mnie pochłonie! —
S a d y b  nie d^m i po zgonie!..."

Leopold J a k u b o w s k i ,  wraz z Leo­
nardem  Sowińskim współautor adresu szlach­
ty podolskiej do tro n u , równie wybhny 
rolnik, lubował się widocznie w dobieraniu 
w swych przemówieniach zwrotow nauko­
wych, niezaw3ze zupełnie dostępnych szer­
szym kołom współpowietników. Takie przy­
najm niej przypuszczenia nasuwają się po 
przeczytaniu jumu przypisanego przez złośli­
wego satyryka „głosu". — W mowie pię­
kne słówka, szlachetne teorye, w gruncie 
zawzięty pańszczyżniak. Bardzo niegłupi i 
wcale oczytany, znany był w swojej okolicy 
z twardości dla włościan".

„Głos" jego oznajmiał współkolegom :

„Cnotliwość, wolność pół-martwego tłumu 
Jest tylko o l ś n i k i e m ,  grą chorego l imu,  
B a j d ą  czynów jaźni, t r a n s c e n d e n t a l -

[ nośc i ,
B ł a m e m  abstrakcyjnym, u j e m  n i ą  świa-

[tłości.
Wolność, to konieczność, co po e t e r o w y c h  
Z a t o p a c b  czystego faluje myślenia; 
C z y n n i c a  narodów Bożo-obrazowych, 
Dodatnią li wtenczas, gdy w b u  g a j  u f? )1)

[s t n i a n i a ,  
Jest jako rdzeń jaźni, inaczej jest kłamem, 
Nielogiczną sączą (? )2) a nie b o ż o s t a n e m ;  
Więc trzeba zogniskować rządu wszystkie chęci, 
Najprzód ku temu, by wszystkieh od r t ę c i  
Ją ł się wykształcić!.,.. Gdy lud z m y s ł o -

[w a n i a
W głębokich więcierzach swego bytowania 
Jaw ż y w o t w o r n e j  oceni wolności 
I uświadomi ducha w swej c a ł o s t k o w o ś c i  
Wtedy dlań j a ź n i o w e  w s z e c h c a ł o p a -

[ l e m e
Zrobimy, bez s a d y b  dając uwolnienie".

(Ciąg dalssy nastąpi),

M lck a l Eólle.

*) Wyraz niezrozumiały, znajdujący się 
w dwu dostępnych nam odpisach wiersza,

*) Ibid.



listopada r. u., oraz podkreśla, jaka to odpo­
wiedzialność spoczywa na Polakach, oraz 
przestrzega osoby, którym  będzie powierzono 
wykonanie, aby należycie pojęli interes naro­
dowy.

Głos zaznacza, że akt ten nastąpił w 
chwili, gdy sprzymierzeni M onarchowie od­
nieśli w spaniały tryum f bojowy. Dziennik 
uznaje to, żo przed ugaszeniem pożaru świa­
towego ni6 może się uwydatnić ani zewnętrz­
ny blask, ani też wew nętrzna budowa pań­
stwa, ale nie osłabia to znaczenia aktu, lecz 
je raczej powiększa.

Także N ow a Gazeta  w ita m anifest jako 
ważny krok na drodze do urzeczywistnienia 
niezawisłego Państw a Polskiego.

K uryer Polski n ie zamyka oczu na ogra­
niczenia wywołane stanem  wojennym, ale 
chętnie notuje, że aktem z 15 września Pol­
sce oddano rzeczywiście najwyższą władzę, 
władzę prawodawczą i kontrolę, jakoteż egze­
kutywę. Dziennik wyraża nadzieję, że spo­
dziewana ustawa wykonawcza w szybkiem 
tem pie zrealizuje to, co wzmocni zaufanie.

W ierzymy — pisze dziennik — że naj- 
ważniejszem następstw em  dzisiejszego stano­
wiska mocarstw  centralnych względem Polski 
będzie ostateczne w yjaśnienie wzajemnego 
stosunku. A kt 5 listopada dał nam prawo 
mówienia o niepodległości, paten t z 12 wrze­
śnia daje nam  prawo urzeczywistnienia jej.

Opinia dziennika szwedzkiego.
W sprawie pism a Cesarskiego o utwo­

rzeniu Rządu narodowego polskiego pisze 
dziennik konserw atyw ny Alehanda, iż obecnie 
polska władza rządowa je s t jeszcze ograni­
czona. Nowy krok M ocarstw C entralnych 
przychodzi wprawdzie późno, lecz wskazuje 
przecież na dobrą wolę dalszego kroczenia 
po drodze do odbudowania samodzielności 
Polski.

Niema powodu do obawy o krok wstecz, 
odbudowa Polski je s t faktem, który naród 
polski obok własnej siły żywotnej zawdzię­
cza zwycięstwu i dobrej woli m ocarstw  cen­
tralnych. He warte są obietnice rossyjskie, 
o tem Polacy wiedzą sami, a wielkie sympa- 
tye okazywane im przez demokracyę zacho­
dnią miały zawsze tylko wartość platoniczną.

W  sprawie powrotu uchodźców.
Dyrekcya policyi ogłasza:' C. k. Mini- 

aterstwo spraw w ew nętrznych reskryptem  
z dnia 28 sierpnia 1917 L. 51102 otwarło 
dalsze powiaty w Galicyi dla powrotu uchodź­
ców, a m ianow icie: 1. cały polityczny po­
wiat S t r y j ,  2. cały polityczny powiat Ż y - 
d a c z ó w ,  3. polityczny powiat B o b r k a ,  
z wyjątkiem  gm in Chodorów, Strzeliska nowe,
4. polityczny powiat K a ł u s z  z wyjątkiem 
m iasta Kałusza, 5. polityczny powiat B o h o -  
r o d c z a n y ,  z wyjątkiem  gm in Bohorodezany 
miasto, oraz miasteczek Sołotwina i Łysieć, 
6. polityczny powiat S t a n i s ł a w ó w  z wy­
jątk iem  m iasta Stanisławowa.

W szystkie wymienione powiaty leżą 
obecnie w dalszym obszarze wojennym.

Na polecenie tegoż M inisterstw a wzywa 
się tych uchodźców, którzy w chwili wybu­
chu wojny mieszkali sLale w jednym  z wy­
m ienionych powiatów, a nie są niezdolni de 
pracy i jednocześnie znajdują się bez zarobku 
i środków utrzym ania, aby powrócili do 
swoich stałych siedzib.

Dla powrotu do tych powiatów obowią­
zują następujące zasady:

1. osoby pobierające państwowy zasiłek 
uchodźczy lub zupełnie ubodzy otrzymają 
dalej ulgę bezpłatnej jazdy na liniach kolei 
państwowej i bezpłatnego przewozu ich mienia 
na podstawie wystawionego przez dyrekcyę 
policyi polecenia wolnej jazdy i polecenia 
do bezpłatnego przewozu rzeczy zupełnie 
ubogich uchodźców.

2. Uchodźcy, pobierający państwowy 
zasiłek uchodźczy, otrzymają ten zasiłek po 
powrocie do swej stałej siedziby jeszcze przez 
dwa miesiące za pośrednictwem  tamtejszego 
starostw a względnie rządowej władzy poli­
cyjnej za okazaniem potwierdzenia, wysta­
wionego przez dyrekcyę policyi, że zasiłek 
ten  dotąd pobierali.

Bezpłatny powrót, bezpłatny przewóz 
rzeczy i dalszy pobór państwowego zasiłku 
uchodźczego otrzymują uchodźcy tylko pod 
warunkiem, jeżeli wszyscy we wspólnym 
związku rodzinnym żyjący do podróży zdolni 
członkowie odnośnych rodzin, o ile pochodzą 
z wyżej wymienionych powiatów, i wspólnie 
pomieszczeni byli, wrócą jednocześnie i wspól­
nie do swych siedzib i jeżeli najdalej w pią­
tek, dnia 12 października 1917 zgłoszą się 
w starostw ie, względnie u rządowej władzy 
policyjnej swego miejsca stałego mieszkania, 
jako przybyli z powrotem.

Dalej muszą wykazać, że w czasie od 
początku wojny szczepieni byli przeciw ospie.

Bliższe wyjaśnienia co do bezpłatnej 
jazdy i bezpłatnego przewozu rzeczy otrzymają 
uchodźcy w dyrekcyi policyi (Biuro dla u- 
chodźców).

Uchodźcy, którzy przed wybuchem woj­
ny mieszkali w jednym  z wymienionych na 
wstępie pow atów , a nie uczynią w oznaczo­
nym wyżej term inie zadość niniejszem u we­
zwaniu do powrotu, tracą z jednej strony dla 
późniejszego powrotu ulgę bezpłatnej jazdy i 
bezpłatnego przewozu rzeczy, z drugiej stro­
ny dalsze państwowe wsparcie uchodźcze 
w ich dotychczasowem miejscu pobytu, które 
najpóźniej 12 października 1917 zostanie 
wstrzymane.
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Sytuacya wojenna.
W ubiegłym tygodniu Rossyanie i Ru­

muni w przestworzu Ocny nowych próbowa­
li ataków. Załamały się one wśród ciężkich 
s tra t nieprzyjaciela, któremu niepodobna od­
mówić, że poczynał sobie mężnie i uporczy­
wie, Na północ od Ojtoz wojska nieprzyja­
cielskie pięciokrotnie atakowały wyżynę 
772 na północ od miejsca Sianie. K ontratak 
wyrzucił intruzów napowrót do miejse, zkąd 
nadciągnęli. Na Bukowinie pod Solką utknę­
ła akcya nieprzyjacielska sama z siebie. Po­
między Prutem  i Mołdawą wywiązały się

Monarcha, po przebyciu drogi serpen 
tynowej, tuż w obliczu nieprzyjaciela wysiadł 
z automobilu i udał sie do stanowisk pie­
choty odległych od linii bojowej nieprzyja­
cielskiej o 600 kroków.

W oddaleniu kilkuset kroków od M o­
narchy; pękł nagle szrapnel, za pierwszym 
padło kilka innych.

Najj. Pan odbył przegląd wojsk in tere­
sując się żywo stanowiskami wojsk własnych 
i nieprzyjacielskich, Pow rót dokonał się bez 
wypadku.

Z Landeck powrócił Najj. Pan do W ie­
dnia.

Budowa Państwa Polskiego.
Urzędowy komunikat niemiecki.

B iuro W olffa  donosi z W arszawy: M a­
nifest obu sprzym ierzonych Monarchów, re ­
skrypt obu gen. gubernatorów i patent o 
władzy państwowej w Królestwie Polskiem 
w sposób stanowczy torują drogę do dalszej 
budowy państwowości polskiej.

Pierwszym krokiem będzie ustanowienie 
Rady Regencyjnej przez sprzymierzonych Mo­
narchów, a Rada powoła Prezydenta M ini­
strów i opracuje projekt ustawy o utworze­
niu powiększonej i wyposażonej w rozszerzo­
ną kjm petencyę Rady Stanu. Ręka w rękę z 
tem pójdzie utworzenie gabinetu i organiza- 
cya władz, w czem tymczasowa Rada Stanu 
poczyniła już potrzebne prace przygotowaw­
cze. Rzeczą będzie Prezydenta M inistrów 
prowadzić dalej te rokowania. Pozostaje przy- 
tem w mocy oświadczenie rządu z 8 czerwca 
1917, w myśl którego, jak wiadomo, oprócz 
oddanego już w ręce polskie sądownictwa i 
szkolnictwa, mają być oddane następujące 
gałęzie adm in istracy i: wyznanie, opieka nad 
sztukami i naukami, a dalej na polu admini- 
stracyi gospodarczej: handel i rolnictwo, z 
ograniczeniami które będą bliżej określone, 
a są podyktowane gospodarką wojenną, na­
stępnie organizacya rzemiosł, usuwanie szkód 
wojennych i odbudowa, wkońcu dobroczyn­
ność publiczna i opieka społeczna.

Co się tyczy A dm inistracyi skarbowej, 
to w arunkiem  całkowitego oddania skarbo- 
wości polskiemu M inisterstw u skarbu jest to, 
by wszystkie części adm inistracyi były już 
oddane, jednakowoż oddanie już poszczegól­
nych gałęzi adm inistracyi samo przez się sto­
pniowo doprowadzi do początku własnej ad­
m inistracyi skarbowej, która będzie tworzyła 
jądro przyszłego polskiego M inisterstw a 
skarbu.

Całkowitego rozwoju należy się spodzie­
wać tem bardziej, że w polskich kołach po­
litycznych coraz więcej występuje usilne dą­
żenie do współpracy nad utworzeniem P ań­
stwa.

Głosy prasy warszawskiej.
Z prasy stołecznej niektóre pisma już 

w w ydaniach niedzielnych omawiają akt z 15 
września.

K uryer W arszawski upatruje w tem 
pierwsze ziszczenie w praktyce obietnicy z 5
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HENRYK DATIN.

HRABIA DE RONCERAY.
XVIII. 

(Ciąg dalszy).

Łza zabłysła nagle w oku starego ofi­
cera, lekkie drżenie przebiegło po brodzie i 
w kącikach ust. i nie opierając się dłużej 
wzruszeniu, wyciągnął ram iona do pani d’Or- 
bac, którą w długim uścisku przytulił do 
serca.

— Jesteś dzielną kobietą.... — szepnął 
jej do ucha — i spodziewałem się tego po 
tobie.... Jednakże, dziękuję ci za tg goto­
wość.

Gdy oczy im oschły obojgu i krew zi­
m na wróciła, hrabia rz e k ł:

— Zaraz jutro, za radą i pomocą me­
go notaryusza i długoletniego doświadczenia 
rzeczoznawcy Gobert’a, rozdzielimy części jak 
można najrówniej. Czy masz do której jakie 
specyalne upodobanie?

— Żadnego.... Zdaje roi się jednakże, 
iż zamek de Ronceray powinien zostać przy 
tym, który nosi jego nazwisko....

— M arto, dziecko moje ukochane, po­
siadasz wszystką możliwą delikatność i nie 
potrafię nigdy dość ci być wdzięczny za to 
wspaniałom yślne postępowanie.... Jeszcze je ­
dno słowo i.... obietnica z twojej s tro n y !

— Jaka, mój ojcze ?
— Jeżeli kiedykolwiek w ice-h rab in a  

potrzebowałaby twojej rady albo poparcia

w tem, co tyczy, się mego wnuka, nie odma­
wiaj jej....

— Obiecuję ojcu tem chętniej, że taki 
był mój ukryty zamiar....

— Jeszcze raz, chodź mnie uściskać....
I  znowu, ojciec i córka padli sobie w

objęcia.
Przy końcu tygodnia baronowa opuści­

ła  zamek, wracając do rodziny.
W jakiś czas później, w tym samym 

wielkim salonie , widzimy znowu pana de 
Ronceray z jego synową.

W ice-hrabina zawsze ładna, w bardzo 
skromnej toalecie żałobnej, której nie zrzuciła 
od śm ierci męża. Bez udanej skromności, wi­
dok jej budził sym patyę. Wobec surowego 
nieco wzroku pana domu, oczy jasne, szeroko 
otw arte młodej kobiety, bez zbytniej śm iało­
ści, ale także bez obawy, poddawały się chę­
tn ie  badaniu.

Zdecydowana z góry na wszelkie ustęp­
stwa, nie czuła się wcale zakłopotana w o- 
becności pana de Ronceray.

Od ostatniej swojej wizyty, jej intuicya 
kobieca przeczuła, że gniew dawniejszy, je­
żeli nie zniknął zupełnie, to przynajmniej 
ustąpił miejsca uczuciu rezygnacyi.

Nadto sprytna, aby otwarcie cieszyć się 
z tego, doznawała jednakże w głębi duszy 
wielkiego zadowolenia.

— Dziękuję pani — mówił jej h rab ia — 
że w ysłuchałaś mojej prośby i przywiozłaś mi 
mego wnuka.

— Nie odwracajmy tej kwestyi — od­
rzekła z uśmiechem. — To my powinniśmy 
być wdzięczni za zaproszenie... A c h !... list 
pana wielką radość spraw ił mojemu Jakó- 
bowi.

Błysk zadowolenia oprom ienił poczciwe, 
opalone oblicze dawnego oficera, który deli­

katnie pochlebiony w swoich dziadowskich 
uczuciach, rzekł z rodzajem dobroduszności:

— Jeżeli pani o to chodzi, niech i tak 
będzie, że ja  wam łaskę wyrządzam.

— Bo tak jest, bezwątpienia, panie 
hrabio.

Po chwili, pan de Ronceray rzekł:
— Chciałem z panią się widzieć także 

dla tego, że mam do pani pewną prośbę.
Młoda kobieta wyprostowała się z ży­

wością i z nagłym  w ybuchem :
— Ach z góry już wysłuchana ta  proś­

ba, panie hrabio, gdyż proszę mi wierzyć, że 
będę zawsze szczęśliwa, mogąc zastosować się 
do życzeń pana, które są dla mnie rozkazem.

Wzruszony tym tonem szczerości pan 
de Ronceray rzek ł:

— Chodzi tu o mego wnuka....
I  z pewnym rodzajem uroczystości:
— Jest tradycyą w rodzinie de Ronce­

ray, że wszyscy mężczyźni pośw ęcają się 
Francyi.... W naszym domu, już od czterech 
wieków, żaden nie cofnął się przed obowią­
zkiem, a bardzo wielu, na chwałę ojczyzny, 
wylewało obficie swoją krew na polach walki. 
Pragnę więc, aby za przykładem  swoich 
przodków, Jakób de Ronceray, w ybrał sobie 
wojskową karyerę.

— Całkiem słusznie.
— Pani się zgadza?
— Absolutnie.
— A zatem, proszę mi obiecać, że pani 

go zachęci do obrania tej drogi, a w razie 
potrzeby objawi pani swoją wolę.

— Przysięgam na to, panie hrabio, a 
będąc sama córką oficera, mogę tylko przy- 
klasnąć podobnym zamiarom.

— Dziękuję.
Po chwili milczenia, h rabia dodał:
— Jesteśm y więc już w zgodzie co do

walki wywiadowcze. Tam,  podobnie jak i 
nad Zbruczem mierzą się z soba artylerye 
obustronne.

Na froncie raacedońsko-albańskim lewe 
skrzydło armii Sarraila w przestworzu jezio­
ra Malik na południe od jeziora Oehridy 
przeszło do ataku od strony Korcy. Wojska 
francuskie poparto przez Włochów i Rossyan 
zaatakowały przeciwnika na północ i zachód 
od jezior. Wobec widocznej i znacznej prze­
wagi nieprzyjaciela posterunki sprzymie­
rzonych cofnęły się do głównych stanowisk 
na południowy zachód od jeziora Oehridy. 
W starciach aryergardowych nieprzyjaciel 
został powstrzymany. Na południowy wschód 
od Beratu pod Zabeni wyparto oddziały 
włoskie na drugi brzeg rzeki Osum. Na po­
łudniowy zachód od Oehridy drobne oddziały 
nieprzyjacielskie zapędziły ich w górę, a pod 
Podgradcem nad jeziorem ustąpiły wojska 
sprzymierzonych pod naciskiem nieprzyja­
cielskiej przewagi. Francuzi donoszą o obsa­
dzeniu miejsc Grabovica i Prenesti, jakoteż 
wyżyn wzdłuż Ceravy na północny zachód 
od jeziora Malik.

W ielka generalna ofenzywa na zacho­
dzie raz jeszcze, dnia 8 b. m., rozgorzała ja ­
snym płomieniem, jednak zaraz potem przy­
gasła całkowicie. W miejsce jej nastała gw ał­
towna walka artyleryj, która w przestworzu 
między lasem H outhoulster i kanałem  Co- 
m in es-Y p res  jakoteż na północ od Freezen- 
berg przybrała charakter ognia huragano­
wego. P iechota nie szła już do ataku. Tak 
więc można powiedzieć, że „jednolita" ofen­
zywa ugrzęzła w piasku.

Pod Langem ark udało się W irtem ber- 
czykom, wyrzucić Anglików z kawałka lasu 
na północ od tego mfejsca. W A rtois i na 
północ od St. Quentin uśm iechnął się znowu 
sukces wywiadowczym oddziałom niemieckim. 
Na północny wschód od V illaret pod St. 
Quentin zostali Anglicy pobici w walce na 
granaty ręczne.

W Szampanii na wschód od drogi St. 
H ilaire - St. Soupset nie udał się Francuzom 
podjęty pod osłoną wieczornego mroku atak 
bardzo gwałtowny, bardzo uporczywy, ale 
bardzo dla nieprzyjaciela niepom yślny w osta­
tecznym wyniku. Także na wschód od Mozy 
nie udało się Francuzom mimo całej uporczywo­
ści wywalczyć jakiegoś powodzenia. Mnożą się 
też u Francuzów oznaki wyczerpania, a jeńcy, 
których zeznania zresztą zawsze brać się 
winno „cum grano sa lis“, opowiadają o bun­
tach wybuchających co chwila w wojsku.

Ale tego wszystkiego jeszcze za mało. 
Jeszcze ciągle entente nie chce pogodzić się 
z myślą, że szkoda przecież takiego m nóstwa 
krwi przelewanej bezcelowo. Jeszcze ciągle roi 
czwórporozumienie dumne sny o m ilitarnym  
odwecie, jakby zamało jeszcze nabrału prze­
konania o jego niemożliwości. Podobno na 
zachodzie gotuje się nowa ofenzywa; podobno 
i Cadorna nie dał za wygrane, a Kereński 
ufa, że sklei wszystko to, co się rozleciało 
i jakby dotknięciem różdżki czarodziejskiej 
postawi na poczekaniu nową, silną i karną 
armię. Ha, chcą, więc habeant sibi!

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

mego wnuka, ale jest jeszcze jedna sprawa, 
która mi cięży na sercu....

— Proszę mówić bez obawy, panie 
hrabio.

— Chodzi tu o moją córkę.
— A c h ! — rzekła wicehrabina skupia­

jąc uwagę.
— Tak.... Między wami zaszło przykre 

nieporozumienie.... Trzeba, żeby ono zniknę­
ło.... Dla dobra harm onii w rodzinie, proszę 
mi także obiecać, że nie zachowa pani przy­
krego wspomnienia wizyty pani d’Orbae....

Z lekkim rumieńcem na twarzy, ale 
z czystem spojrzeniem i wesołym uśmiechem 
na ustach, w icehrabina odrzekła:

— O ch! pod tym  względem nie potrze­
buje pan się trudzić, panie hrabio, bo dawno 
już wykreśliłam ten wypadek z pamięci.

— W  takim  razie, wybornie! i w ystar­
cza mi widzieć, w jakiem  usposobieniu pani 
się znajduje, aby się uspokoić.

Następnie, na zakończenie:
— Zostanie pani przez kilka dni w zam­

ku, niepraw daż?
— Jak  długo panu się podoba, panie 

hrabio.
— Bardzo mnie to cieszy.
I  patrząc na jasne słońce, którego pro­

m ienie wchodziły do pokoju przez otw arte 
okno, hrabia dodał:

— Pogoda jest wspaniała ... A gdybyśmy 
razem z Jakóbem  przeszli się po parku?... 
Na jego intencyę przyprowadzono mi n ie­
dawno ładnego kuca, bardzo spokojnego i 
łagodnego.... Chcę mu dać pierwszą lekcyę 
konnej jazdy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Auslro-weaierski biuletyn wojenny.

(Podany już we wczorajszym numerze 
w części nakładu.)

W ied eń , 17 września. Urzędowo ogła­
szają dnia 17 w rześnia:

(Ze wschodniego teatru wojny i w Albanii).
Nie zaszło nic szczególnego.

( Z  włoskiego teatru wojny).
Nad Isonzem w ciągu dnia w kilku 

miejscach znaczna walka artyleryi. Po nasta­
niu ciemności nieprzyjaciel na południe od 
Podlesce trzykrotnie na darmo szedł do ata­
ku. Na północno-zachodnim stoku Monte San 
Gabriele oddziały honwedów z natarcia na 
rowy nieprzyjacielskie przywiodły jeńców i 
karabiny maszynowe.

Szef sztabu generalnego.

Z w o j e n n e j  k w a t e r y  p r a s o w e j  
donoszą:

N a  f r o n c i e  n a d  I s o n z e m  nieprzy­
jaciel wczoraj po południu wzmógł czynność 
swej artyleryi przeciw płaskowzgórzowi Bain- 
sizza i M onte San Gabriele. Po nastaniu cie­
mności piechota nieprzyjacielska przeszła do 
szturmu na nasze stanowiska na południe 
od Podlesec. Atakowała ona trzy razy i za­
wsze ją  odparto. Natom iast na stoku półno­
cno-zachodnim  Monte San Gabriele nasz 
szturm był skuteczny. Silniejszy patrol je ­
dnego z pułków honwedów w targnął do s ta ­
nowisk nieprzyjacielskich, rozprószył załogę 
i zdobył dwa karabiny maszynowe. Patrol 
ten powrócił przywodząc jeńców.

W s c h o  d n i  a w i d o w n i a w o j n y .  
Na całym froncie nie było większych czyn­
ności bojowych. Na licznych odcinkach ar- 
tylerya nieprzyjacielska podtrzym yw ała zwy­
kły ogień działowy.

Niemiecki biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym numerze 

w części nakładu)
B e r lin , 17 września. Biuro Wolffa  

ogłasza: W ielka kwatera głów na dnia 17 
września.

( Z  wschodniego teatru wojny).
Nie zaszło nic ważnego.
F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Położenie nie 

zmieniło się.

( Z  zachodniego teatru wojny).

F r o n t  w o j s k  ks .  R u p r e c h t a :  
Przejrzyste powietrze sprzyjało rozwinięciu 
znacznej czynności ogniowej.

W e F landry j walka działowa nad wy­
brzeżem i w niektórych odcinkach między 
lasem Houthoulster a Lys kilkakrotnie wzma­
gała się do najgwałtowniejszego ognia hu ra­
ganowego. Ataków piechoty angielskiej nie 
było, wywiązywały się tylko miejscowe po­
tyczki w terenie przed stanowiskam i, przy- 
czem jeńcy pozostali w naszych rękach.

Na północny-w schód od A rras nocą 
silne oddziały wywiadowcze angielskie w kilku 
miejscach posunęły się naprzód, miejscami 
także aż do naszych linij, ale silny kontratak 
odparł nieprzyjaciela. Także pod St. Quentin 
nieprzyjaciele przygotowywali atakam i ognio­
wymi natarcia swych wywiadowców, ale ich 
wszędzie odparto.

F r o n t  n i e m i e c k i e g o  N a s t ę p c y  
T r o n u .  Wzdłuż Aisny, zwłaszcza na pół­
nocny wschód od Soissons, tudzież w Szam ­
panii i pod Yerdun czynność bojowa artyle- 
r j i  dochodziła do wielkiego natężenia. W kil­
ku potyczkach wywiadowczych Francuzi u tra­
cili jeńców.

Z nieprzyjacielskich eskadr lotniczych, 
które wczoraj dwukrotnie atakowały Colmar, 
zestrzelił jeden z naszych oddziałów pości­
gowych dwa samoloty. Prócz tego nieprzy­
jaciele stracili 16 samolotów, Porucznik Ber- 
thold dnia 15 b. m. w walce napowietrznej 
s trącił dwóch lotników nieprzyjacielskich, a 
porucznik Schleich w dwóch dniach ostat­
nich trzech przeciwników.

Pierwszy generalny k w ate rm is trz : 
Ludendorff.

W O J N A .
Z frontów bojowych.

B iuro  W olffa  ogłasza dnia 17 września 
w ieczorem :

Silna czynność bojowa tylko we F lan- 
dryi. ___________

Sukcesy łodzi podwodnych.
Na A tlantyku, w zatoce Biskajskiej i na 

morzu Północnem  zatopiono 4 parowce, je ­
den żaglowiec łącznej pojemności 23.000 tona,

„Gazeta Lwowska11 z dnia 19 wn

Iw tem uzbrojony parowiec angielski „Malta* 
(7.884 tonn) i „łapkę na łodzie podwodne* 
w postaci trójmasztowca, uzbrojonego w dwa 
działa, a płynącego pod flagą szwedzką.

Znamienne zeznania.
B iuro W olffa  ogłasza: Pew ien oficer 

angielski, wzięty do niewoli przez Niemców 
dnia 5 b. m. pod Merckem, uczynił rew ela­
c ję , która przedewszystkieni w Holandyi zro­
bi wielkie wrażenie. Powiedział on, że jeżeli 
A nglia do wiosny nie zdobędzie niemieckich 
portów dla łodzi podwodnych, to spróbuje 
przemarszu siłą  zbrojną przez Holandyę. W ia­
domość tę  skutecznie podkreślają coraz pona­
wiające się naruszania neutralności holender­
skiej przez Anglię, wdzieranie się do strefy 
zwierzchnictwa u wybrzeża, rzucanie bomb 
lotniczych na m iasta holenderskie.

Dalej oficer ów powiedział, że w A n­
glii coraz bardziej uważają wielkie bitwy o 
przełam anie linii niemieckiej za wyraźne klę­
ski i sądzą, że przerwanie frontu we F lan- 
pryi je s t już niemożliwe. Zajmujące było 
także doniesienie, że w A nglii obecnie kształ­
ci się wiele lotników norweskich. Stosunki 
wewnętrzne w A nglii, które w skutek nie­
mieckich łodzi podwodnych stają się coraz to 
groźniejsze, nie pozwalają już na dłuższe 
przacłąganie wojny, bo stan  robotniczy nie 
jest już pewny.

Komunikat turecki.
Komunikat z 16 b. m .:
Na wschód od Suleim anie, koło mostu 

na rzece Garn, potyczki oddziałów wywia­
dowczych.

Na wschód od Rewanduz rozszerzono 
sukcesy wojsk tureckich, o których donie­
siono wczoraj i wyparto nieprzyjaciela z 
dwóch stanowisk w przełęczach na północny- 
wschód od linii Baka-Kerwa-Rayat.

F r o n t  k a u k a z k i :  Na południe od 
jeziora Wan, kompania nieprzyjacielska usi­
łow ała zaskoczyć atakiem placówki tureckie. 
Po kilkugodzinnej potyczce odparto ją. W in- 
nem miejscu batalion, szwadron i dwa kara­
biny maszynowe zaatakowały tureckie stano­
wiska. Zrazu udało się nieprzyjacielowi 
odepchnąć w ty ł tureckie wojska i w targnąć 
do ich pierwszej linii. Ale w kontrataku 
wyparto go napowrót.

F r o n t  s y n a j s k i :  A rtylerya turecka 
z dobrym skutkiem ostrzeliw ała Anglików, 
sypiących szańce na południe od Gaza. Tu­
reckie patrole koło Bisessaba zniszczyły roz­
poczęte przez nieprzyjaciela roboty około 
studni.

Komunikat bułgarski.
Kom unikat z 16 b. m .:
F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Ogień prze 

szkadzający w różnych punktach frontu. U u j­
ścia Strumy angielski oddział wywiadowczy 
próbował posunąć się naprzód, ale go spę­
dzono ogniem. Czynność lotnicza w kilku od­
cinkach frontu.

F r o n t  r u m u ń s k i :  Na zachód od 
Isaccei czynność artyleryi.

Stan rzeczy we Włoszech.
Berner Tagwacht dowiaduje się : W Tu­

rynie trw a dalej stan  oblężenia. W czasie 
walk ulicznych między rołnierzarai a robo­
tnikam i, piechota i bersalierzy nie chcieli 
wystąpić przeciw robotnikom. Na rozkaz rzą­
du użyto karabinów m aszynowych; 10 robo­
tników zabitych a kilkuset je s t rannych. Do­
konano niezwykle wielkiej liczby aresztowań. 
Wszyscy przywódcy robotników znajdują się 
w więzieniu. 800 robotników z fabryk auto­
mobilów „Fiat* strejknje od pięciu dni.

Wobec ogłoszenia przez rząd w dzien­
nikach zapowiedzi ostrych zarządzeń, pisze 
A v a n ti : Jeżeli rząd ma odwagę uderzyć, nie 
chcemy go od tego odwodzić. Robotnicy są 
gotowi podjąć walkę P artya socyalno-demo- 
kratyczna nie ukrywa niczego, prowadzi cał­
kiem otwarcie walkę z reakcyą polityczną, z 
wojną i jej sprawcami.

Granica włoska — wedle depeszy z 
Lugano — będzie zam knięta do ju tra  półno­
cy. Prawdopodobnie powodem zamknięcia są 
transporty  wojsk.

Król Konstantyn na wygnaniu.
Agencya szwajcarska  donosi, że król Kon­

stan tyn  grecki przybył wczoraj po południu 
z rodziną i św itą do Zurychn, gdzie zamie­
szka przez zimę w wynajętej willi. Wśród 
członków świty znajduje się także były m i­
nister spraw zagranicznych dr. S treit,

Z Portugalii.
Strajk urzędników poczty i telegrafu 

zakończył się wczorąj.

1917.

Przed konferencyą sztokholmską
Doniesienie przedstawiciela c. k. B iu ­

ra korespondencyjnego: W zapowiedzianym
manifeście do stronnictw  należących do mię­
dzynarodówki powiedziane jest, że komitet 
przedewszystkiem przyznaje i stanowczo o- 
świadcza, iż wcale nie zarzucił planu powo­
łan ia  do Sztokholmu międzynarodowej kon- 
fereneyi soeyalistycznej, ani też tego planu 
nie zarzuci. Konferencyą odbędzie się, skoro 
tylko kwestya pasportów będzie uregulowa­
ną, wtedy także ustalony zostanie term in 
konferencyi. Delegacya rossyjska miała mo­
żność przekonać się w Anglii, F ra n c ji  i we 
Włoszech, że klasa robotnicza oddana jest i 
oddana będzie nadal idei konferencyi sztok­
holmskiej i że ruch na rzecz wspólnej ak- 
cyi do osiągnięcia sprawiedliwego i trw ałe­
go pokoju w zrasta ciągle we wszystkich ko­
łach. Brutalna odmowa pasportów nie zdoła 
ziazić proletaryatu. Rzeczą będzie robotni­
ków W łocb, A nglii i Stanów Zjednoczonych 
nie dopuścić do obalenia elem entarnej wol­
ności, jaką je s t wolność wymiany zdań. — 
Z zadowoleniem i z dumą możemy skonsta­
tować, że wola klasy robotniczej nie została 
wstrząśnięta, przeważająca większość delega­
tów na konferencyi londyńskiej by ła  za 
Sztokholmem.

Los konferencyi sztokholmskiej jest ści­
śle złączony z rewolueyą rossyjską. Reakcya 
próbowała uczynić rewolucyę odpowiedzialną 
za anarchię, w którą carat wpędził Rossyę. 
Klasy robotnicze wszystkich krajów, które z 
radością powitały obalenie caratu, stawią o- 
pór macbinacyom reakcyi międzynarodowej. 
Spodziewamy się też, że robotnicy rossyjscy, 
niemieccy i austro-węgierscy spełnią swój 
obowiązek socyalistyczny i zaprotestują en e r­
gicznie przeciwko planowi i taktyce zmie­
rzającym do obalenia rewolucyi, a także i 
przeciwko taktyce, któraby chciała uczynić 
Niemcy współwinnemi w wywołaniu kontr­
rew olucji. Złączone w Sztokholmie stronn i­
ctwa zrozumieją, że wobec tych wydarzeń 
w obecnej chwili nie możemy dać konkretnej 
odpowiedzi na telegram y i listy, które doma­
gają się oznaczenia ostatecznego term inu kon­
ferencyi sztokholmskiej i przyjm ą do wiado 
mości, że kom itet nasz uchw alił prowadzić 
dalej spokojnie i energicznie swoją akcyę. 
M yśią naszą przewodnią jest, że konferencyą 
sztokholmska zainieyować ma nowy okres w 
walce proletaryatu z imperyalizmem i że 
zdolną jest do tego. Klasy robotnicze pragną, 
by ta wojna była rzeczywiście ostatnią woj­
ną. Towarzysze, jeżeli tylko zechcecie, kon- 
fereneya międzynarodowa zbierze się w naj­
krótszym czasie. By cel ten  osiągnąć, wy­
starczy, aby stronnictw a świadome były wiel­
kiej odpowiedzialności, jaka na nich spoczy­
wa. Hasłem  dla całego proletaryatu pozostaje 
n ad a l: „W drogę do Sztokholmu 1“

Socialdemokraten donosi: Delegacya ros­
syjska oświadcza, źe przewódca angielskich 
związków morskich Havelock W ilson prowa­
dzi swą działalność przy pomocy wielkich 
środków kapitalistycznych, jeduakże większość 
robotników angielskich potępia politykę ją­
trzenia tej kliki. Delegacya rossyjska i duń­
ska powróciły dziś do ojczyzny. Aftonbladet 
oświadcza, że wiadomość o w ysłaniu kwe- 
styonaryusza co do odbycia konferencyi sztok- 
kolmskiej i o odroczenie zwołania konferen­
cyi aż do nadejścia odpowiedzi na ten kwe- 
styonaryusz jest niezgodne z prawdą. W e- 
d 1 e z d a n i a  k ó ł  d o b r z e  p o i n f o r m o ­
w a n y c h ,  p o k ó j  j e s t  b l i ż s z y  a n i ż e l i  
o g ó ^ i e  p r z y p u s z c z a j ą .  Nowy rząd Ke- 
reńskiego chce wszystko uczynić, aby skło­
nić swych sprzymierzeńców do wystawienia 
pasportów.

Ze Stanów Zjednoczonych.
Northcliffe w telegram ie z Nowego 

Jorku  do D aily  M ail przedstawia obraz 
zbrojeń w Stanach Zjednoczonych. W edług 
tych doniesień, Stany Zjednoczone rozporzą­
dzają obecnie półtora milionem żołnierzy.

Senat jednom yślnie przyjął przedłoże­
nie o kredycie wojennym, upoważniające 
rząd do wydania bonów w sumie 11 m iliar­
dów 588 milionów dolarów.

Z ROSSYI.
Po upadku Korniłowa usiłują koła, zwią­

zane z Kereńskim  i rządem tymczasowym, 
wpływać wszelkimi sposobami na arm ię i 
flotę, byle tylko utrzymać jej wierność i bi- 
tność. Środkiem niezawodnym, w ich prze­
konaniu, w inien być s t r a s z a k  n i e m i e ­
c k i .

Głównodowodzący na froncie zachodnim, 
gen. B a ł u j e w  zawiadamia w rozkazie dzien­
nym do podległej mu arm ii, że n i e p r z y ­
j a c i e l  o d u r z o n y  s u k c e s a m i  k o ł o  
R y g i ,  p l a n u j e  p r z e ł a m a n i e  f r o n t u  
r o s s y j s k i e g o  k o ł o  D ź w i ń s k a  i P i ń ­
s k a .  Głównokomenderujący przyDomina żoł­
nierzom, że gdyby nieprzyjacielowi udało

się zwyciężyć, to byłyby stracone ojczyzna i 
wolność zdobyta przez rewolucyę. Żołnierze 
powinni dbać o dyscyplinę i bitność armii, 
zaś sprawy wewnętrzne pozostawić rządowi.

M inister m arynarki wystosował te le­
gram  do komitetu centralnego floty bałty ­
ckiej w którym zaleca zapobieganie wszel­
kim wykroczeniom, które mogłyby zdezorga­
nizować m arynarkę i zmniejszyć jej siłę  od­
porną w o b e c  b a r d z o  p r a w d o p o d o ­
b n e j  o f e n z y w y  n i e m i e c k i e j .

R z ą d  T y m c z a s o w y  ogłasza: Do o- 
statecznego utworzenia gabinetu i wobec te ­
raźniejszych nadzwyczajnych stosunków rząd 
tymczasowy powierzył wszelkie ‘ prawy pań­
stwowa następującym osobom : K e r e ń s k i c- 
m u  (prezes Rady m inistrów), T e r  e s z c ż e ń ­
ce  (spraw y zagr.), gen. W i e r e b  o w s k i  e- 
m u (wojna), W e r d e r e w s k i e m u  (m ary­
narka) i N i k i t i n o w i  (poczta i telegraf). 
Doktor medycyny S a l a s k i m  został miano­
wany m i n i s t r e m  o ś w i a t y .

M inister spraw wewnętrznych oznajmia, 
ż e o d 2 8  b. m.  w o l n o  w s t ę p o w a ć n a  
t e r y t o r y u m  m. F e t e r s b u r g a  t y l k o  za 
o s o b n e m  u p o w a ż n i ę m .  Zarządzenie to 
wydano celem ulżenia stolicy.

Times dowiaduje się z Odessy, źe 
w s z y s t k i e  s i ł y  z b r o j n e  lądowe i mor­
skie w południowej Rossyi goiowe są p o ­
p r z e ć  r z ą d  t y m c z a s o w y .  W Kijowie 
uwięziono wiele osób, w Żytomierzu 3 gene­
rałów, w Elizawetgrodzie generałów Deniki- 
na i M arkowa tudzież szefa szkoły kawalery i 
Jaweljewa.

W Rostowie na wielkiem zebraniu o- 
świadczono, że kozacy dochowają wierności 
rządowi tymczasowemu.

O p o d d a n i u  s i ę  K o r n i ł o w a  do­
nosi M orning Post: W ojska rządowe oblega­
ły Korniłowa i jego sztab w Gatczynie. Dzię­
ki podstępowi garnizonu w Gatczynie, udało 
się odciąć generała  od jego głównej siły. 
Garnizon zwabił generała do miasta, poczem 
miasto natychm iast otoczono. Tymczasem de- 
putacyi arm ii rządowej udało się przeciągnąć 
na stronę rządu tymczasowego wojska Kor­
niłowa.

Załoga okrętu wojennego,,Petropawłosk* 
w H elsingforsie z a s t r z e l i ł a  4 o f i c e r ó w ,  
którzy nie chcieli usłuchać rozkazu miejsco­
wego zgromadzenia demokratycznego i podpi­
sać ślubowania w ierności rządowi tymczaso­
wemu. Komitet rewolucyjny w H elsingforsie 
i m inister m arynarki wystosowali odezwy do 
floty, w których potępiają takie akty gw ałtu.

Donoszą z H elsingforsu : W alne zebra­
nie o r g a n i z a c y j  d e m o k r a t y c z n y c h  
zaproponowało oficerom armii i floty z F in - 
landyi podpisanie obietnicy wierności wzglę­
dem rządu tymczasowego.

Zaopatrzenie w ziemniaki.
Z W iednia donoszą: By zapewnić nie- 

producentom zaopatrzenie się w ziemniaki a 
nadto by równocześnie uwzględnić konieczne 
potrzeby rolnictwa, Urząd żywnościowy za- 
zarządził, by możliwie szybko dostarczono kon- 
sumcyi względoie zapewniono jej 20,000.000 
cetnarów metrycznych ziemniaków. Z chwilą, 
kiedy ta  ilość będzie dla konsumentów osią­
gnięta, rolnicy resztę ziemiaków będą mogli 
swobodnie rozporządzać. Im prędzej nastąpi 
odstawa ziemniaków, tem rychlej nastąpi 
zniesienie obecnego zamknięcia i powrót do 
wolnego obrotu dla rolników. K ontyngenty 
rozpisane będa wedle krajów, w poszczegól­
nych krajach rządy krajowe kontyngenty te 
rozdzielać będą na powiaty polityczne wedle 
tego, ile odnośny powiat ziemniaków dostar­
czyć zdoła. Skoro tylko kontyngent krajowy 
zostanie osiągnięty, wolny obrót ziemniaka­
mi zostanie w dotyczącym kraju znowu przy­
wrócony przy równoezesnem utrzym aniu cen 
m 8teryalnych. W ładze dotyczące mają się 
wszelkimi środkami starać o to, by co na j­
mniej 2/8 kontyngentu wysłano przedtem 
przed nastaniem  normalnego okresu mrozów, 
w przeciwnym bowiem razie zaopatrzenie na 
zimę w ziem niaki nieproducentów byłoby za- 
kwestyonowane.

Co do reszty t. j. ostatniej 1 8  części 
Zakład wojenny obrotu zbożem przy popar­
ciu ze strony powiatowych władz politycznych 
i komisyi, które będą utworzone, umówić się 
ma z producentami ziemniaków, aby zape­
wnić fachowe przechowanie kartofli i pó­
źniejszą ich dostawę. Klucz rozdziału zosta­
nie ustalony wedle tego, ile wagonów zie­
mniaków pozostać ma w kraju a ile wywie­
zionych poza granice kraju.

Aby umożliwić szybkie pokrycie zapo­
trzebowania nieproducentów, przyznaną zosta­
nie rolnikom  prem ia za pospiech w dostawie 
po 5 K za każdy cetnar metryczny, jeżeli 
dostawa nastąpi do dnia 80 listopada 1917. 
W skutek tego podwyższoną zostanie cena zie­
mniaków z 15 K, względnie 17 K, na 20 
do 22 K Nadto rolnikom przyznane zostanie 
odszkodowanie po 2 K za cetnar metryczny 
w tym  wypadku, jeżeli na rachunek Zakładu 
wojennego obrotu zbożem zamagazynują zie-



mniaki po za dzień 1 grudnia 1917 bądź u 
siebie, bądź też w miejscu przez Zakład w 
tym  celu wskazań era. K ontyngenty zostaną, w 
ten sposób obrachowane, że politycznym w ła­
dzom krajowym pozostawiona zostanie dość 
znaczna swoboda, by możliwie oszczędzać 
małych producentów i by uwzględnić potrze­
by krajowe także średniej i wielkiej własno­
ści. W ładze posługiwać się będą przy roz­
dziale kontyngentów krajowych i powiatowych 
przedstawicielstwam i rolnictwa. Potworzone 
zostaną koraisye powiatowe, a w razie po­
trzeby w niektórych powiatach i po kilka 
komisyj. Urząd żywnościowy zwrócił uwagę 
wszystkich organów, którym poruczono do­
stawę ziemniaków, źe zaopatrzenie ludności 
w ziemniaki jest sprawą najważniejszą i że 
wszystkie zarządzenia przeprowadzone być 
mają z największą szybkością i energią,

Szkolnictwo polskie.

Deutsche Warsch. Ztg. pisze: „Dowia­
dujemy się, że przekazanie władzom polskim 
szkolnictwa nastąpi w najbliższej przyszło­
ści. W sprawie warunków przekazania osią­
gnięto zupełne porozumienie z tymczasową 
Radą Stanu, tak, że w dniu }. października 
Polacy obejmą zarząd szkolnictwa ludowego, 
średniego i wyższego. Niemieckie ustawy 
szkolne z d. 24 sierpnia 1915 roku, które 
obowiązywały dotychczas na obszarze gene- 
rał-gubernatorstw a warszawskiego, tracą moc 
obowiązującą. Zamiast nich, wchodzą w ży­
cie opracowane prz6z polską Radę Stanu i 
zatwierdzone przez p. generał-gubernatora 
ustawy szkolne z zupełnie nową organiza- 
cyą władz. Dla mniejszości narodowych i 
wyznaniowych, zwłaszcza niemieckich, wy­
dano przepisy specyalne, które tym m niej­
szościom umożliwić mają zachowanie ich od­
rębności w zakresie narodowości i wyznania.

Nadchodzące przekazanie szkolnictwa 
w Polsce Kongresowej odpowiada oddawna 
przez jej ludność odczuwanemu życzeniu. — 
Że następuje ono tak szybko po oddaniu są­
downictwa — jest nowym dowodem, iż bu­
dowa Państw a Polskiego bez przerwy postę­
puje naprzód. Są dziedziny, które, niezale­
żnie od konieczności wojennych, mogą być 
już teraz oddane przez zarząd niemiecki. — 
Z drugiej strony zarząd polski, po przejęciu 
ważnych zadań państwowych, sam się prze­
kona, że budowa Królestwa nie może być 
nadm iernie pospieszna i że dotychczasov'y 
rozwój, posuwający się naprzód stopniowo, 
ale stale, był rzeczą najlepszą. Ponieważ 
Polacy pragną objąć zarząd szkolnictwa, prze­
to, przy obecnie już osiągniętym stopniu 
rozwoju władz polskich, niema dla władz 
niem ieckich powodu do zatrzymywania na­
dal tego szkolnictwa w swoich rękach. Ale 
wzgląd na przebywających w kraju Niem ­
ców oraz inne mniejszości, nakazywał osią­
gnąć nasamprzód porozumienie w sprawie 
szkolnictwa tychże mniejszości. To się już 
obecnie stało i zarząd szkolnictwa przecho­
dzi w ręce polskie.

„Przepisy tymczasowe o szkołach ludo­
wych w Królestwie Polskiem “, opracowane 
przez Radę Stanu, zatwierdzone przez gene­
rał-gubernatora i mające zastąpić ustawę 
szkolną z d. 24 sierpnia 1916 r., w istocie 
swej tyczą się jedynie zewnętrznej organizacyi 
szkolnej; przepisy dla wszelkich innych 
działów pozostawiono polskiemu zarządowi 
szkolnemu do późniejszego opracowania. Za­
równo wprowadzenie przymusu szkolnego, 
jak ustalenie celów wychowawczych i pro­
gramów nauczania, dalej — wewnętrzny 
ustrój szkół, wykształcenie sił nauczyciel­
skich, opracowanie zasady co do subwencyj 
państwowych — oto są sprawy, które pozo­
stały otwarteini i czekają rozwiązania przez 
przyszłe polskie władze szkolne. Tem szcze­
gółowiej natom iast są omówione przepisy, 
tyczące się tych władz. O ile można wnosić z 
rozległej struktury  przewidzianych polskich 
władz szkolnych, otoczy rząd polski szkolni­
ctwo państwowe troskliw ą pieczą. W zakre­
sie władz o cechach wyraźnie państwowych, 
czynny będzie centralny zarząd szkolny i w 
zależności od tegoż okręgu inspektorowie 
szkolni; w zakresie władz samorządnych ma 
być w każdym powiecie dodana okręgowemu 
inspektorowi szkolnemu Rada szkolna okrę­
gowa, która składać się będzie po części z 
wybranych, po części z m ianowanych człon­
ków; przy wyborach współdziałać ma z je­
dnej strony sejmik powiatowy, z drugiej — 
nauczycielstwo; przewidziany jest też udział 
duchowieństwa.

W zależności od Rady szkolnej okrę­
gowej utworzone być mają dalsze ‘ władze 
samorządne w każdej gm inie lub w każdem 
mieście i ponadto dla każdej poszczególnej 
szkoły w gm inie i te zrzeszenia powstaną 
po części z wyborów. W końcu wydano 
przepisy specyalne o żydowskiem nauczaniu 
szkolnem. Co do liczych istniejących w kra­
ju  szkół niemieckich, to pomyślano o nich 
w oddzielnej, opracowanej w porozumie­
niu  z polską Radą Stanu „Ustawie o

I uwzględnieniu szkolnych potrzeb m niej-
: szóści".

Szczegółowe przepisy tej ustawy, w 
łączności ze stosunkami istotnym i i określo­
nym i przez prawo, umożliwiają mniejszo­
ściom wytrwanie przy ich odrębności naro­
dowej i wyznaniowej. Na ogół w przepi­
sach tych zapewniono przynależnym do 
mniejszości narodowych lub wyznaniowych 
mieszkańcom prawo tworzenia związków, 
aby obok istniejących szkół publicznych 
pielęgnować swoją religię i swój język w 
szkołach pryw atnych. Niemieckim szkołom 
prywatnym  zapewniają przepisy specyalne 
jeszcze liczne, ważne prawa wyjątkowe, jako 
to : uwolnienie od poborów szkolnych dla 
szkół publicznych, prawo do otrzymywania 
zapomóg od państw a w określonej wysoko­
ści, jakoteż prawo łączenia się w krajowe 
związki szkolne.

Wobec powyższego oczekiwać należy, 
że nowy ustrój zadowoli wszystkich. Polska 
zaś otrzymuje pod w łasną pieczę ważną 
dziedzinę swojej kultry narodowej, na której 
jej szczególnie zależy.

KRONIKA.

•Lw ów , 18 września 1917.

— W gmachu Izby handl. Ul. Aka­
demicka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny 11-tej przed południem do 
7-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50 
hai. Dochód przeznaczony na fundusz warsta- 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia­
łych żołnierzy.

K a le n d a rz .
Ś r o d a  (18 września):
Januaryusza. — Suche dni. — Czudo św. 

Mychajła. — Krzepimira,
Wschód słońca o godzinie 5 07 rano, za­

chód słońca o godzinie 5 '30 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 
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— Biuro porady. Utworzony przy kom­
paniach zapasowych pułku piechoty pospolitego 
ruszenia Nr, 32 w Nowym Sączu „Fundusz 
dla wdów i sierót* otwiera Biuro porady dla 
krewnych żołnierzy tego pułku. Zadaniem Biura 
porady jest przedewszystkiem przyjście z po­
radą i z pomocą w każdej potrzebie wdowom, 
sierotom i innym krewnym żołnierzy, i udzie­
lanie wyjaśnień o pensyach i innych poborach 
wdów, w sprawach pupiiarnych, umieszczenia 
sierót w zakładach wychowawczych, w spra­
wach gospodarczych i t. p. Biuro porady ma 
również badaó, czy prośby o zasiłki z powyż­
szego funduszu zasługują na uwzględnienie.

Pisemne zapytania należy zwracać do 
Biura porady Funduszu dla wdów i sierot przy 
kompaniach zapasowych pułku piechoty pospo­
litego ruszenia Nr. 32 w Nowym Sączu. Ustne 
porady udzielane będąjkażdego wtorku i piątku 
od godz. 11 do 12 w południe w kancelaryi 
w nowych koszarach c. k. obrony krajowej 
w Nowym Sączu. W rocznicę śmierci ś. p. Ce­
sarza Franciszka Józefa I. dnia 23 listopada
b. r. rozdzielane będą tymczasowo 10.000 kor. 
z powyższego funduszu między potrzebujące i 
zasługujące na wsparcie wdowy względnie sie­
roty po poległych żołnierzach powyższego pułku. 
Należycie uzasadnione prośby należy przesłać 
do dnia 15 października 1917 na ręce wzmian­
kowanego Biura porady.

— Towarzystwo spożywcze urzędni­
ków  Namiestnictwa. W czasie pobytu JE. 
P. Namiestnika w Białej w dniu 6 września
b. r. udała się do niego deputacya Towarzy­
stwa, prowadzona przez prezesa honorowego P. 
Wiceprezydenta Namiestnictwa Włodzimierza 
Decykiewicza, j składająca się z prezesa i wice­
prezesa Rady nadzorczej radcy Nami stnictwa 
Bronisława Kwiatkowskiego i dyrektora urzę­
dów pomocniczych Namiestnictwa Jana Holuki, 
oraz z prezesa dyrekcyi starosty Zygmuuta Ka­
rasińskiego i jej sekretarza koncepisty Namiest­
nictwa Tadeusza Kaweckiego.

Deputacya przedstawiła w treściwy spo­
sób opłakane położenie urzędników administra 
cyi politycznej tak pod względem aprowizaoyj- 
nym, jak i pod wzgędem opału. JE. P. Na­
miestnik uznał, że przyjście z pomocą urzędni­
kom jest obowiązkiem Rządu i przyrzekł Towa­
rzystwu swoje poparcie. Towarzystwo mająo 
takie przyrzeczenie, ufne w swe siły i pomne 
na swój cel, po pokonaniu najrozmaitszych tru­
dności, pewne jest, że doczeka się dodatnich 
rezultatów żmudnej pracy.

— Ze względów san itarno-policyj­
nych 1  targowych oraz celem zapobieżenia 
rozszerzeniu się epidemii w mieśoie Lwowie i 
w gminach podmiejskich, magistrat ponawia 
obwieszczenie z 28 lutego 1908, z 15 maja 
1912, z 11 czerwca 1913 i z 12 lipca 1915 
i postanawia, co następuje:

a) we wszystkich lokalach przemysłowych, 
w których artykuły żywności podawane by­
wają, a więc w glajzlerniach, mleczarniach, 
traktyerniach, garkuohniach, szynkowniach, ka­

wiarniach, sklepach, z pieczywem i t. p. mie­
szkać ani spad nie wolno;

b) zakazuj* się bezwarunkowo wystawiać 
na miejscach sprzedaży artykuły spożywcze w 
ten sposób, by sprzedawane we formie gotowej 
do spożycia względnie w stanie surowym mo­
gły ulegać jakiemukolwiek zanieczyszczeniu.

Wszystkie zatem artykuły spożywcze, 
złożone na ladach do sprzedaży w sklepach, 
cukierniach i wogóle we wszystkich przedsię­
biorstwach, mają byó przykrywane organtyną, 
trzymane pod kloszami szkiannymi lub w oszklo­
nych szafkach.

Sklepy i pracownie rzeżników i masarzy, 
oraz lokale przemysłowo-zarobkowe mają byó 
codziennie oczyszczane i przewietrzane.

Wszelkie nadpsute, nieświeże lub nieczy­
sto utrzymywane artykuły, a szczególniej owo­
ce i jarzyny, które w stanie surowym bywają 
spożywane, nie mogą byó artykułami obrotu 
handlowego w lokalach przemysłowych i na 
targach i jako takie będą z całą bezwzględno­
ścią usuwane wzlędnie niszczone.

c) Zakazuje się dalej sprzedawania w 
sposób obnośny po placach i ulicach miasta 
i gmin przedmiejskich moszczu owocowego tak 
zwane „wino-wino“ i wogóle wszelkich napo­
jów chłodzących, jak również lodów.

Nadto zakazuje się używania do bezpo­
średniego ochładzania artykułów spożywczych 
lub wrzucania do napojów lodu stawowego.

Przekraczający powyższe przepisy będą 
karani na podstawie rozporządzenia ministe- 
rjalnego z 30 września 1857 nr. 198 Dz. p. p. 
względnie sądownie w myśl § 14 ustawy z 16 
stycznia 1896 Dz. p. p. nr. 89 e i 1897 are­
sztem jednego tygodnia aż do trzech miesięcy, 
z którym może byó połączona kara pieniężna 
aż do 1000 (tysiąca) koron lub grzywnami 10 
do 1000 Koron.

— Ziem niaki wczesne. Wolny obrót 
ziemniakami wczesnymi kończy się z dniem 
30 września b. r. Na targach publicznych, w 
sklepach miejskich, konsumach i t. d. pojawiły 
się ziemniaki w dostatecznej ilości. Leży w in­
teresie publiczności, aby kupowała ziemniaki i 
przechowywała je czas dłuższy, ponieważ zie­
mniaki jesienne mogą być na targu dopiero w 
połowie października. Obecnie odbywa się ko­
panie i zwożenie ziemniaków przez producentów.

— Konkurs na nalepki K ościuszkow­
skie. W zeszłym tygodniu pod przewodnictwem 
prezesa komisyi wydawniczej komitetu kościu­
szkowskiego dr. Vogla odbył się sąd konkur­
sowy nad nadesłanymi 14 projektami nalepek 
kościuszkowskich. Nagrodzony został 200 kor. 
projekt, przedstawiający Orła białego na ro­
zwianym w pochodzie amarantowym sztandarze, 
u którego drzewca widnieje niezliczona ilość 
kos, zwróconych do ataku. Rzecz w pomyśle, 
oryginalna, w wykonaniu wielce artystyczna. 
Autorem tego projektu jest zaszczytnie znany 
i powszechnie ceniony artysta-malarz prof. 
Zygmunt Rozwadowski.

Sąd konkursowy nie mając do rozdania 
drugiej nagrody, wyraził jednomyślnie swoje 
uznanie autorowi projektu przedłożonego pod 
godłem „Rok 1 9 l7 “. Praca ta zasługuje na 
szczególne wyróżnienie zarówno oryginalnością 
pomysłu, jak i bardzo dobrą formą artystyczną, 
a nie nadała się do wykonania jedynie sku­
tkiem obecnych niedostatecznych sił i środków 
technicznych. Projekt przedstawia na amaran- 
towem tle złotą koronę Jagiellonów, rozpękniętą 
w trzech miejscach, a obecnie jakby się zrasta­
jącą. Autorem tej pracy jest prof. dr. Władysław 
Witwieki.

Ogólną uwagę członków sądu konkurso­
wego zwrócił projekt pod godłem „Kosa", ma­
jący bardzo wiele zalet artystycznych. Wielce 
dekoracyjnie pojętym, ale zanadto „modern" u- 
znano projekt pod godłem „Racławice". Również 
charakterystyczne duże zalety dekoracyjne po­
siada projekt przedstawiający na tle amarantowem 
jedną dużą białą kosę. Projekt pod godłem 
„Amarant" zaleca się dobrym rysunkiem, a 
„Pogoń" wbrew warunkom konkursu przedsta­
wia podobiznę ze starego portretu Kościuszki, 
przysięgającego na miecz dochowanie wierności 
Ojczyźnie. Wspomniane wyżej projekty nalepek 
komitet zamierza dać na wystawę kościuszkow­
ską, uprasza więc tą drogą autorów o pozwo­
lenie.

— Skóra. W Izbie handlowej i przemy­
słowej jest do przejrzenia lista handlarzy skór, 
jakoteż właścicieli garbarń i odbiorców skór w 
Rumunii.

— W sprawie podjęcia nauki w szko­
łach średnich w Stanisławowie. Z o. k.
Rady szkolnej krajowej komunikują nam, źe 
regularna nauka we wszystkich gimnazjach, 
w szkole realnej i w seminaryum nauczyciel- 
skiem w Stanisławowie rozpocznie się dnia 1 
października b. r.

Wpisy we wszystkich tych szkołach od­
będą się w dniach 1 9 —21 września w godzi­
nach od 8 —12 przed południem i od 3 —5 po 
południu, a mianowicie do gimnazyów I. i II. 
z polskim językiem wykładowym w budynku przy 
ul. Kazimierzowskiej 1. 5, do gimnazyum z ru­
skim językiem wykładowym w domu przy ul. 
Lipowej 1. 44, do szkoły realnej i do semina­
ryum naucz, w budynku przy placu Ferdy­
nanda 1. 2.

Egzamina prywatne (roczne) do klas 
I I I .— wII. w szkole realnej, a w seminaryum

naucz, na wszystkie lata nauki odbędą się w 
dniach od 22—26 września b. r.

Egzamina wstępna do klas I .  i I I .  w gi­
mnazyach i w szkole realnej tudzież do klasy 
przygotowawczej i na pierwszy rok nauki w se­
minaryum nauczycielskiem odbędą się w dni eh 
27 i 28 września b. r.

Z powodu małej ilości uczniów i ograni­
czonej możności korzystania z budynków szkol­
nych będzie się odbywała na razie wspólna 
nauka dla uczniów obu gimnazyów z polskim 
językiem wykładowym.

— Przeciw  czerwonce. W ubiegłym 
tygodniu powiększyła się w dalszym ciągu ilość 
notowanych przez fizykat wypadków czerwonki. 
Ogółem było we Lwowie 114 wypadków u osób 
stale zamieszkujących, a nadto 14 u osób ob­
cych, razem 128 wypadków. Najwjększe nasile­
nie choroby objawia się w dzielnicy II. i III,, 
jako najsłabiej wyposażonych w urządzenia 
hygieniczne i sanitarne.

Fizykat miasta wydał szereg zarządzeń 
celem przestrzegania bezwzględnej czystości w 
sklepach z artykułami spożywczemi, a w inte­
resie tak publiczności jak i sprzedawców leży 
ścisłe stosowanie się do przepisów, gdyż tylko 
w ten sposób skuteczną okaże się walka z prze­
możną epidemią.

Władze wojskowe na swoim terenie dzia­
łania wydały również zarządzenia przeciw roz­
szerzaniu się epidemii, a utworzenie wojskowej 
kolumny sanitarnej, złożonej z sanitaryuszy 
odwiedzających chorych i udzielających im 
pierwszej pomocy, przyczyni się także do tłu ­
mienia choroby.

— Na rzecz uhoglch m iasta. Chrze- 
śclański wydział dobroczynności odbył przed 
kilku dniami posiedzenie pod przewodnictwem 
komisarza rządowego dr. Rutowskiego i uchwa­
lił rozdzielić między najuboższych miasta 16 
wagonów materyału opałowego i 40 wagonów 
ziemniaków.

— Dwa ognie pokojowe. Onegdaj wie­
czorem zapaliła się w realuości przy ul. Niem­
cewicza 1. 19 drewniana ścianka pokojowa. 
Straż pożarna ugasiła ogień i stwierdziła, że 
powstał wskutek wadliwej budowy komina.

Wczoraj około godziny 12 w nocy poli- 
cyant pełniący służbę w ul. Koralnickiej spo­
strzegł kłęby dymu, wydobywającego się z ma­
gazynu restauracji „Zakopane". Natychmiast 
zaalarmowano właściciela restauraeyi p. Klim­
kiewicza, który przy pomocy służby ogień uga­
sił. Dochodzenia stwierdziły, że powodem po­
żaru było nieostrożne obchodzenie się ze świa­
tłem pi zez służącego restauraeyi.

— Odkrycie starożytnych budowli 
na Wawelu. Czas donosi: Poszukiwania prze­
prowadzone przez prof. Szyszko Bohusza, kie­
rownika odnowienia Zamku na Wawelu w u- 
biegłym miesiącu w zachodniej części arkado­
wego podwórca na Wawelu doprowadziły do 
odnalezienia murów budowli najstarszej nie- 
tylko na Wawelu, ale z pewnością w całej 
Polsce. Jestto budynek kościelny o planie w 
kształcie czworoliścia, wysoki w części zacho­
dniej 6 m., stawiany z płaskich płyt pia­
skowca, na czystem wapnie.

Podobne budynki kościelne w Europie 
południowej i zachodniej, z rzadka rozsiane, 
pochodzą z VI. do VIII. wieku naszej ery. Je­
żeli nasz budynek nie jest tak dawny, to w 
każdym razie nie pochodzi z czasów później­
szych niż wiek IX. albo X. Niezawodnie jestto 
częśó kościoła św. Feliksa i Audakta, o którym 
wspomina Długosz, nadmieniając, że był to ko ­
ściół okrągłyt wysoki, budowany staroświeckim 
sposobem i służył za gontynę pogańską, zanim 
Polacy przyjęli chrześciaństwo.

— Zmarli : ks. kanonik Wilhelm Wagner, 
dyrektor zakładu głuchoniemych we Lwowie; 
inż. Adolf Muller radca rządu, centralny in ­
spektor kolejowy i naczelnik oddziału maszy­
nowego Dyrekcyi kolejowej we Lwmwie, czło­
nek komisyi egzaminacyjnej na wydziale bu­
dowy maszyn szkoły politechnicznej we Lwo­
wie, urzędu doświadczalnego w jWiedniu i t. d. 
w 60 roku żyeia.

— Odzyskany łup m ilionow y. Dzien­
niki warszawskie piszą: Przed dwoma tygo­
dniami rozbiegła się wiadomość z Łodzi, że w 
pałacu fabrykanta K, Poznańskiego, podczas 
pobytu jego z rodziną za granicą, rozbito ol­
brzymi stalowy skarbiec i zrabowano walory, 
monety złote i kosztowności na ogólną sumę 
przeszło półtora miliona marek. Oznaczono
20.000 mk. nagrody dla tego, kto przyczyni 
się do wykrycia sprawców i odzyskania skra­
dzionych łupów. Po przybyciu do Łodzi jedne­
go z kuzynów fabrykanta Poznańskiego rozpo 
częły się dochodzenia, które na razie nie do­
prowadziły do wyniku. Rozciągnięto baczną 
obserwacyę nad lokajem p. Poznańskiego, któ­
ry był pozostawiony dla dozorowania pałacu i 
zachowaniem swem wzbudził pewne podejrze­
nia. Następnie pochwycony znienacka w Krzy­
żowe pytania, przyznał się do udziału w kra­
dzieży i wskazał w zeszłym tygodniu organi­
zatorów całego przedsięwzięcia.

Okazało się z dalszego dochodzenia, że 
lokaj wszedł w porozumienie z całą szajką, 
która mając swobodę działania w pałacu, w 
ciągu dwu dui i nocy pracowała nad rozbiciem 
olbrzymiej pancernej kasy, posługując się apa­
ratem tlenowym. Po zrabowaniu zawartości



skarbca, włamywacze podzielili się olbrzymim 
łupem. W zeszłym tygodniu spadła na nich 
jak grom wiadomość o przyznaniu się lokaja, 
zaczęto więc planuwać ucieczkę z Łodzi i spo­
sób przewiezienia łupu, który w papierach pro­
centowych i w banknotach przedstawiał duży 
ładunek, trudny do pomieszczenia w podróżnej 
walizie. Za sowitem wynagrodzeniem wynale­
ziono wreszcie kandydata, który uniknąwszy re- 
wizyi bagażu na dworcu kolejowym, zdołał 
przewieźć drogocenny łup do Warszawy, gdzie 
niebawem zgromadziła się również cała szajka. 
Banda zajęła wspólne mieszkanie. Dzień za 
dniem upłj wał w dostatku i rozkoszach. Stół 
uginał się codziennie pod ciężarem indyczek, 
kaczek i wszelkiego doborowego jadła i napo­
jów.

O przybybiu bandy do Warszawy i za­
mieszkaniu przy ul. Szwedzkiej dowiedział się 
przodownik czternastego okręgu, p. Aleksander 
Prokopiak. Zawiadomiona o tern komenda mi- 
licyi miejskiej zorganizowała obławę. Około 
godziny 5 po południu zgromadzono około 100 
milicyantów i po zamkięciu wszystkich wylo­
tów, a nawet wstrzymaniu ruchu, rozpoczęła 
się rewizya po domach, zwłaszcza w większych 
kamienicach. Kiedy jeden z oddziałów dotarł 
do domu nr. 23 i rozpoczął rewizyę mieszkań 
na I. piętrze, zastał tam fałą bandę, któ­
ra w spokoju spożywała suto przyrządzony 
obiad i aresztował ją  razem z towarzyszą- 
cemi jej „damami". Dokonano niezwłocznie 
szczegółowej rewizyi i znaleziono na razie ukryte 
w walizkach i ubraniach 45.000 marek w nie­
mieckich papierach procentowych, 81.250 rb. 
w rossyjskich papierach procentowych, 15.000 
rubli w banknotach rossyjskich i 1500 mk. w 
drobnych banknotach. Ze zrabowanej ze skarbca 
p. Poznańskiego biżuteryi znaleziono kilkadzie­
siąt przedmiotów. Jest to dopiero część łupu. 
Lokaj p. Poznańskiego otrzymaną z kradzieży 
część biżuteryi i gotowizny zakopał w ogrodzie 
Przy pałacu w Łodzi; łup ten już znaleziono. 
Dalsze dochodzenie, które jeszcze potrwa, do­
prowadzi prawdopodobnie do znalezienia reszty 
majątku p. Poznańskiego, zachodzi bowiem 
przypuszczenie, że rabusie zakopali część w 
Łodzi. Nie ulega zdaje się wątpliwości, że 
znaczną część papierów wartościowych, zasko­
czeni znienaeka złodzieje spalili; w chwili bo­
wiem, gdy milicya wkroczyła do mieszkania, 
zastała płonące w piecu papiery, których nie 
udało się już uratować. Ze szczątków spopielo­
nego papieru poznano wyraźnie, że były to pa­
piery wartościowe. Podczas badania całej ban­
dy, którą sprowadzono do czternastego komi- 
saryatu, zaszedł znamienny epizod. Kilku obe­
cnych przy badaniu komisarzów, pragnąc po­
rozumieć się w pewnych szczegółach badania, 
rozpoczęło między sobą rozmowę po francusku. 
Rychło wtrącił się do tej rozmowy organizator 
bandy, 23-letn. Szumer, ślusarz i zupełnie 
płynną franeuzczyzną usiłował zbić ich twier­
dzenie. Całą bandę łódzką wraz z przybranem 
towarzystwem warszawskiem osadzono w wię­
zieniu.

— Kino Czerwonego Krzyża we
Lwowie przy ul. Akademickiej 1. 8, wyświe­
tla od wtorku, dnia 18, do czwartku, dnia 
30 września b. r. dramat w 8 aktach, pod ty t 
„Nowa kometa". Na uzupełnienie tego progra­
mu złożą się następujące aktualności: Tygo­
dnik wojenny, aktualne zdjęcia z terenu wo­
jennego, „Niebieski cud“, komiczne, komedya 
w 2 aktach pod tyt. „Jak ty mnie, tak ja  
tobie, oraz arcykomiczne „Don Juan".

— Kino Czerwonego Krzyża we Lwo­
wie przy ul. Leona Sapiehy 1. 34 (gmach pań­
stwa Skole) posiada na wtorek 17, środę 19, 
oraz czwartek dnia 20 września b. r. wspania­
ły program, w skład którego wchodzą nastę­
pujące aktualności: Tygodnik wojenny, aktual­
ne zdjęcia z terenu wojennego, dramat w 3 
aktach pod tyt. „Boleść matki", oraz świetną 
komedyę w.

Z T e a tru . Nie mamy w tym sezonie sta­
nowczo szczęścia do premier, przyzna to chyba 
największy bodaj optymista. Po dwu nieudałych 
sztukach polskiego repertuaru, zjawiła się na 
afiszu „Pierwsza sztuka Panny" Bernarda Shawa 
z prologiem i epilogiem.

Sama komedya, przepełniona paradoksami, 
znanymi nam już tak dobrze ze wszystkich 
innych utworów Shawa, powtarzanych w kółko 
z małemi odmianami, to w dalszym ciągu wał­
ka rozgłośnego autora z angielską pruderyą, 
z angielskim brakiem szczerości, to wcale paro- 
doksalny program wychowania młodzieży — 
dla Anglików może ciekawy i aktualny, dla nas 
zupełnie obcy i nużący.

Paradoksy Shawa — przyznajemy — 
śmieszą niejednokrotnie, skoro jednak zapragnie 
się uzmysłowić sobie wrażenie z całości {przed­
stawienia, otrzymujemy uczucie pustki, nie przy- 
noszącaj poza zręczną grą wyrazów, wiele no­
wego i ciekawego.

A już zupełnie zbytecznem było powta­
rzanie wspomnianego prologu i epilogu. Ber- j

nard Shaw zapragnął podobno zemścić się 
w ten sposób na swoich krytykach. Jeżeli rzecz 
się tak miała istotnie, to znowu wypadnie pod­
kreślić, że polemika z krytykami angielskimi 
może w ostatecznym razie zająć malutkie kółko 
publiczności angielskiej: u nas była wprost 
niedorzecznym epizodem, męczącym niepotrze- 
Dnie publiczność i artystów, recytujących swoje 
rólki „po za nawiasem" sztuki, epizodem, na 
którego skreśleniu nie odniosłaby komedya naj­
mniejszego szwanku.

Złośliwi opowiadali sobie na ucho, że to 
ma być rozprawa dyrekcyi Teatru z krytykami 
dwu pierwszyoh premier, my jednak zaliczymy 
to chętnie między teatralne ploteczki. Dobry 
strategik Dowiem nie wybiera rodzaju walki, 
który mu z góry rokuje przegranę, • a przegra­
ną najzupełniejszą byłoby w podobnym wy­
padku uraczenie publiczności takim nudnym 
pomysłem, jak epilog i prolog komedyi Shawa.

Streszczać jej nie będziemy. Sama fabuła 
nie jest ani nową, ani zajmującą. Główna war­
tość komedyi polega na paradoksach — te zaś, 
wyrwane z całości, pozbawione scenicznej opra­
wy, tracą zupełnie swój blask... nie pierwszej 
wody.

ff  epilogu i prologu wystąpili obok in­
nych pna. Irma Lichtensteinówna, i p. Jawor­
ski. Ich „pozanawiasowe" role nie nastręczały 
żadnego pola do popisu. — Szkoda zaiste pracy 
artystów na takie „nawiasy".

W samej sztuce : pp. Gostyńska i Chmie­
liński, Sznage i Dobrzański przedstawiali star­
sze pokolenie angielskiego społeczeństwa, z któ- 
rem w sposób dośójdrastyczny i oryginalny wal­
czy młodzież. Role panien mniej i więcej przy­
zwoitych, z salonu i z ulicy, oraz kawalerów, 
nie stroniąoych od nocnych awanturek, z men- 
torującym lokajem — księciem, powierzono pp. 
Zielińskiej i Werniczowej, oraz pp. Okornickie- 
mu, Mihułowiczowi i Rasińskiemu. P an i Go­
styńska, oraz pp. Chmieliński, Dobrzański, 
Okornicki i Rasiński zasłużyli na specyalną 
wzmiankę.

— m re  —

Z Teatru m iejskiego donoszą: Wysta­
wiona wczoraj z nadzwyczajnym sukcesem świe­
tna komedya Shawa „Pierwsza sztuka Fanny", 
powtórzona będzie w piątek. Ponadto grane 
będą w dziale komedyowym: w sobotę po po­
łudniu „Śluby panieńskie", a w niedzielę wy­
borna satyra na stosunki rossyjskie „Taniec 
czynowników" z Dobrzańskim w roli guberna­
tora Chabarowiczu. Na poniedziałek zapowiada 
repertuar teatralny pełną humoru komedyę Ba- 
łuokiego p, t. „Ciepła wdówka" z udziałem 
najlepszych naszych sił komedyowych. W przy­
gotowaniu jest nadto „Nitka jedwabiu" Sar- 
dou, oraz sztuka Morstina „Lilie".

W dziale operowym przygotowuje kiero­
wnictwo Teatru na przyszłą środę wznowienie 
znakomitej opery Mussorgskiego p. t. „Borys 
Godunow" z Okońskim w partyi tytułowej, 
oraz pp. Łowczyńskim, Mannem, Zacharską i 
t. d. w innych głównych partyach.

Repertuar Teatru M iejskiego.
We środę o godzinie 7 wieczorem „Ma­

dame Butterfly", opera w 3 aktach Pucci­
niego. Występ Ewy Bandrowskiej, Franciszka 
Bedlewicza, Ad. Okońskiego, Stanisława Tarnaw­
skiego. — We czwartek o godzinie 7 wie­
czorem „Lalka", operetka w 3 aktach (4 od­
słonach) Audrana. — W piątek o godzinie 7 
wieczorem „Pierwsza sztuka Fanny", komedya 
w 3 aktach z prologiem i epilogiem Bernarda 
Shawa. — W piątek o godzinie 7 wieczorem 
„Pierwsza sztuka Fanny", komedya w 3 aktach 
z prologiem i epilogiem Bernarda Shawa. — 
W sobotę o godzinie 3 po południu dla mło­
dzieży szkolnej „Śluby panieńskie", komedya w 
5 aktach Fredry. —- W sobotę o godzinie 7 
wieczorem „Cayalleria rusticana", opera w 1 
akcie Mascagniego i „Pajace", opera w 2 aktach 
Leoncavalla. Występ Józefy Zacharskiej, Fr. 
Bedlewicza i Ign. Manna.

Publiczne losowanie dzieł 
sztuki.

Z inicyatywy niestrudzonej orędowniczki 
ciemnych, p' Karoliny hr. Dzieduszyckiej, odby­
wała się — jak wiadomo — od kilku m ie­
sięcy wystawa dzieł sztuki przeznaczonych do 
rozlosowania na dochód funduszu warstatów 
rękodzielniczych dla najnieszczęśliwych ofiar 
w ojny: ociemniałych inwalidów. W ystawa i 
sprzedaż biletów loteryjnych cieszyły się o- 
gromnem poparciem szerokich sfer społeczeń­
stwa naszego. Bo też niezwykła była to lo- 
te rya: na 60.000 losów w ygranych było aż 
600, szanse więc wygrania były o wiele 
większe niż na jakiejkolwiek innej loteryi, a 
wygrane te składały się z dzieł sztuki pier­
wszorzędnej nieraz wartości. Gała ta świetnie 
pomyślana i wzorowo przeprowadzona akcya 
spełniła równocześnie trzy zadania: przyspo­
rzyła znaczuy dochód ciemnym inwalidom, 
dała możność zarobku naszym artystom,

wreszcie ułatw iła nabycie dzieł sztuki jej 
miłośnikom.

Całą tę olbrzymią istotnie pracę wyko­
nywał bezinteresownie kom itet a w szcze­
gólności przewodnicząca hr. Ddeduszycka i 
niestrudzony sekretarz, zastępca wiceprezesa 
Tow. Przyj, sztuk pięknych, p. Stanisław  
Sokołowski. Im  też w pierwszym rzędzie 
należy się wysokie uznanie i wdzięczność. 
Pochlubić się oni mogą nadspodziewanym 
sukcesem: sprzedano wszystkie losy i osią­
gnięto ze sprzedaży tej i wstępów na pię­
kną wystawę sumę kilkudziesięciu tysięcy 
koron.

W sobotę, niedzielę i poniedziałek od­
bywało się w sali wystawy przy ul. Akade­
mickiej 1. 17 publiczne losowanie w obecno­
ści komisarza rządowego, radcy dyrekcyi 
skarbu, naczelnika urzędu loteryjnego, nota- 
ryusza i świadków. Za kilka dni wyjdzie 
z druku lista ciągnień i wtedy będą mogli 
szczęśliwi posiadacze wyciągniętych losów 
odbierać swe wygrane w kancelaryi w ysta­
wy przy ul. Akademickiej 1. 17, w godzinach 
urzędowych.

T E Ł E M Y  G M  LWOWSKIEJ
Powrót Najj. Pana do Wiednia.

Wiedeń, 18 września. Najj, P an  wczo­
raj przed południem  przybył z powrotem  do 
Wiednia.

Posłuchania.
Wiedeń, 18 września. Najj. Pan przy­

ją ł wczoraj na specyalnych posłuchaniach 
delegacyę Sejmu chorwackiego, która wręczy­
ła  Mu adres hołdowniczy, dalej przewodni­
czącego wspólnego Urzędu żywnościowego 
Landwohra, tudzież am basadora ks. Hohen- 
lohego.

Ukraińcy u P. Ministra Toggenburga.
W iedeń , 18 września. Dzienniki dono­

szą: W im ieniu ukraińskiego przedstaw iciel­
stwa parlam entarnego i ukraińskiego komi­
tetu  ratunkowego posłowie Petruszewicz i 
Koiessa d. 15 b. m odbyli konferencyę z P . 
M inistrem  spraw wewnętrznych hr. Toggen- 
burgiem w sprawie ewakuowanych i w spra­
wie żądań politycznych Ukraińców w Gali- 
cyi. Posłowie wręczyli P . M inistrowi memo- 
ryał, w którym  życzenia te  były wyrażone. 
P . M inister obiecał poczynić odpowiednie 
zarządzenia i oznajmił, że w tych dniach 
znowu pewne powiaty, a mianowicie tarno­
polski, trem bowelski i czortkowski będą o- 
tw arte dla powrotu uchodźców, że w sprawie 
powrotu mieszkańców W ołynia niebawem bę­
dą poczynione zarządzenia, oraz że M inister­
stwo w net zarządzi co należy przeciw dal­
szym ewakuacyom, jakoteż przeciw bezpra­
wnym rekwizycyom.

Echa zgonu Królowej bułgarskiej.
W iedeń , 18 września. Najd. Arcyksiążę 

M aksymilian odjechał do Sofii, sby w zastęp­
stw ie Najj. Pana wziąć udział w pogrzebie 
Królowej Eleonory, Najd. Arcyksięciu towa­
rzyszy ambasador hr. M enstorff Pouilly-Die- 
trichstein .

W kościele ewangelickim w W iedniu 
odbyło się nabożeństwo żałobne za Królowę 
Eleonorę, na którem w zastępstwie Najj. P a­
na był obecny Najd. Arcyksiążę Józef F e r­
dynand. Obecny był również Najd. Arcyksiążę 
Franciszek Salwator.

Z widowni bojowych.
B e r lin , 18 września. (Urzędowo). Na 

północnej widowni w skutek czynności na­
szych łodzi podwodnych znowu zniszczonych 
zostało 17.000 tonn, w tern parowiec angiel­
ski „Sycamore", na którym według zeznań poj­
manych oficerów było 950 tonn miedzi w ar­
tości 8 i pół m iliona marek.

Komunikat bułgarski.
Sofla, 18 września. W łuku Oerny na 

wschód od Makowy znaczniejszy ogień dzia­
łowy i karabinowy. O północy nieprzyja­
cielski odział piechoty próbował iść na­
przód, ale go odparto. W okolicy Mogleny 
ogniem powstrzymano angielskie oddziały 
wywiadowcze. Pozatem słaba czynność bojo­
wa. Między Isaeea a Gałaczem słaby ogień 
działowy i karabinowy,

W  sprawie pokoju.
Berno szw ajc ., 18 września. Na nad­

zwyczajnej sesyi zgromadzenia związkowego, 
otwartej w poniedziałek, prezydent Rady na­
rodowej Biiler w zagajeniu wspom niał o no­
cie pokojowej Papieża i wyraził nadzieję, że|ry- 
chły pokój położy kres wielkiemu pomorowi 
narodów.

Z Rossyi.
Bern, 18 września. Do dziennika Temps 

donoszą z Petersburga d. 15 b. m .: Sawin- 
kow, któremu powierzono obronę P eters­
burga przeciw ewentualnem u atakowi Korni- 
łowa, popełnił tę nieostrożaość, że rozdał ro ­
botnikom bolszewikom kilkadziesiąt tysięcy 
karabinów. Zjtego to powodu Kereńskij zrzekł 
się współpracownictwa Sawinkowa.

Petersburg, 18 września. Niekrasow 
powiedział współpracownikowi dziennika Iz-  
wjestka, że udało się Kereńskiemu utworzyć 
gabinet, w którym  oprócz znanych już m ini­
strów z Kereńskim  na czele są obsadzone 
także pozostałe portfele.

Zakaz wywozu.
Waszyngton, 18 września. Urząd wy­

wozowy oznajmił, że po 20 b. m. nie będą 
już wydawane pozwolenia na wywóz do Skan­
dynawii, Holandyi. Hiszpanii, Szwajcaryi, 
Grecyi i obszarów obsadzonych przez mocar­
stwa centralne.

Z ostatniej chwili.

Au sir o - węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 18 września. Urzędowo ogła­

szają dnia 18 w rześn ia :
Na płaskowyżu Bainsizza odparto odo­

sobnione natarcia nieprzyjaciela, przedsię­
wzięte po silnem  przygotowaniu działowem.

{Ze wschodniego i południowo-wschodniego 
teatru wojny).

Nie ma m c do ogłoszenia.
S ze f sztabu generalnego.

Odpowiedzialny redaktor :

A D A M  K R E C H O W J E C E I .

ZAPROSZENIE Efl PRZEDPŁATY.
Przedpłata na „Gazetę Lwowską" 

w ynosi:

W m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca g r u d n ia )  28  K

półrocznie (od 1 lipca do 31
grudnia)  14  K

ćwierórocznie (od 1 lipca do
30 września) . . . .  7 K

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego miesiąca) . . . 2*40 K

Z a m i e j s c o w a :

r o c z n i e  K 86 —  h
p ó łr o c z n ie  K 18 —  h.
ćwierórocznie . . . .  K 9 —  h
miesięcznie . , . . . K B  —  h

„Przewodnik" prenumerowany oso­
bno, kosztuje:

r o c z n i e ............................. 8  K
półrocznie . . . .  4  K 
ćwierórocznie , . , 2  K
Prenumeratorowie roczni lub pół­

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to:

ćwierćroczni . 1 K 50  h
miesięczni . . — K 6 0  h

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
t e k  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i e  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .

09 REDAKCYI.

Utrzym anie felietonu Gazety Lwowskiej 
i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu grom adzenie pierw­
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
jak  iw r. 1917 usilnem  staraniem  redakcyi.
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Ewentualnych wiadomości o zaginionych należy udzielać pisemnie lub ustnie Prezydyum c. k. Namiestnictwa w Białej.
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Licytacye.
Nc. XVI. 410/17 (1). Dobrowolna są­

dowa licytacya nieruchomości. C. k. sąd po­
wiatowy w Krakowie sprzedaje przez publi­
czną licy tac ję  na wniosek właścicieli i Te­
odora Kołodziejczyka i Józefa Czuby realno­
ści lwh. 31 i 101 gm. Dębniki wraz z przy- 
należytościami. C en i wj wołania wynosi kwotę
50.000 kor. wadyum 5000 kor. Licytacya 
odbędzie się w dniu 19 wrześcia 1917 o go­
dzinie 11 rano w biurze Nr. 57 przy ul. św. 
Jana  1. 22. Oferty poniżej ceny wywoła:-ia 
nie będą przyjęte. W ierzycielom zabezpieczo­
nym na tej realności zastrzega się ich p ra­
wa zastawu bez względu na cenę sprzedaży, 
L icytacyjną cenę kupna należy zapłacić jak  w 
warunkach podano. W arunki licytacyjne mo­
żna przeglądać w tut. Sądzie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI.
Kraków, 13 sierpnia 1917. (4549 2 —3)

E. 108/17 (3). Na wniosek kasy siero­
cej c. k. sądu powiatowego w Cieszanowie 
jako strony egzekwującej, odbędzie się dnia 
15 października 1917 o godz. 10 przed po­
łudniem  w biurze Nr. 1 licytacya realności 
pod 1, kons. 560 w Cieszanowie Anny z Ko­
walskich Soroń własnej obecnie plac budo­
wlany z piw nicą obszaru około 550 m 2.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 1380 kor., przynależności 
na 180 koron. Najniższa cena wynosi 690 
koron. Poniżej najniższej ceny sprzedaż nie 
nastąpi. (4569 1 — 3)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Cieszanów, 8 września 1917.

E VI. 207/17 (5). Na żądanie Kasy 
oszczędności m iasta Tarnowa, odbędzie się 
dnia 5 października 1917,o godzinie 9 przed 
południem , w sądzie niżej wymieuionym, w 
biurze N r. 11, licytacya realności lwh. 365 
gm. S trusina, tj. domu jednopiątrowego mu­
rowanego przy ul Różanej oszacowanego na 
56.005 kor. Najniższa cena wynosi 28.002 
kor. 50 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Tarnów, dnia 24 sierpnia 1917. (4568)

E . 137/14 (69). Na żądanie Towarzy­
stwa Rolniczo okręgowego w W adowicach, 
odbędzie się dnia 8 października 1917 o godz, 
9 przed południem w biurze Nr. 4 w My­
ślenicach relicytacya realności lwh. 534, 
2,16 części realności lwh. 217 i 2/12 części 
realności lwh 219 gminy Rudnik. N ieru­
chomości te wystawione na licytacyę są oce­
nione na 9256 kor. Najniższa cena wynosi 
4628 kor, poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieru.-homości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy term inie 
licytacyjnym, inaczej roszczenia tego rodzaju 
co do samej nieruchomości nie mogłyby być 
już ze skutkiem podnoszone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
M yślenice, 6 września 1917. (4572)

E. IX. 79/17 (6), Na żądanie Kasy 
zaliczkowej w Nowym Sączu, odbędzie się 
dnia 24 października 1917 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 65 licytacya realności lwh. 48 ks. 
gr. gm. Krasne, Nieruchomość wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona a 17.845 kor. Naj­
niższa cena wynosi 11.897 kor., poniżej tej 
ceny spriedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 117.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Nowy Sącz, 5 września 1917. (4567)

E. 52 17. W sprawie egzekucyjnej Wa- 
leryi Rzepeckiej przeciw W aleryi Flakowicz 
w Zakliczynie o zniesienie współwłasności 
nieruchom ości, odbędzie się dnia 24 pa- 
ździern 'ka 1917 o godz, 9 rano w wymie­
nionym  niżej sądzie biuro Nr. 7 licytacy na 
sprzedaż realności lwh. 323 ks. gr. gm. Za­
kliczyn objętej, W aleryi Rzepeckiej i W ale­
ryi Flakowiczowej po połowie w łasnej. We­
dle warunków licytacyjnych zgodnie przez 
strony przyjętych wynosi najniższa cena 
8000 koron, poniżej której sprzedaż do sku­
tku nie przyjdzie. Wierzycielom, którzy na 
tej realności mają swe wierzytelności hipo­

tecznie zabezpieczone pozostaje ich prawo 
zastawu nienaruszone.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tejże nieruchomości dokumenta, może każdy 
chęć kupna mający przejrzeć w godzinach 
urzędowych w wymienionym niżej sądzie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. II.
Zakliczyn 11 września 1917. (4574)

Rozmaite obwieszczenia.
C. II. 90/17 (1). Przeciw Józefowi L i­

szce. którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k sądu powiatowego 
w Grybowie przez dr. Maurycego Schm ala 
adwokata w Grybowie pozew o 397 kor. 45 
hal. zpn. Na podstawie pozwu wyznaczoną 
została audyencya do ustnej rozprawy na 
dzień 24 września 1917 na godz. 9 rano. 
Celem strzeżenia praw pozwanego Józefa L i­
szki ustanaw ia się p. dr. S tan !sława Rokacha 
adwokata w Grybowie, kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie Józe­
fa Liszkę w rzeczonej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Grybów, 5 września 1917. (4570)

C. III. 77/17 (1). Przeciw meobjętej 
masie spadkowej ś. p. Iwana Ozymek z Wro- 
blaczyna wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Niemirowie pozew przez Hry- 
nia Smokorowskiego z N iem irowa o wyda­
nie klaczy. Na podstawie pozwu wyznaczono 
audyencyę na dzień 1 października 1917 o 
9 rano. Celem strzeżenia praw powyższej 
masy ustanaw ia się p. W ładysława Szcze­
pańskiego e. k. notaryusza w Niemirowie 
kuratorem . Tenże kurator zastępować będzie 
rzeczoną masę na jej koszt i niebezpieczeń­
stwo dopóki ona objętą nie zostanie,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Niemirów, 4 września 1917. (4573)

Prez. 366 17 (20). W depozycie tu te j­
szego sądu znajdują się nieobjęte, niżej wy­
mienione kwoty, przechowane od przeszło 
30 lat w następujących m asach: 1. T. I. 
pag. 17 masa Bolesława Swołkina kor. 4 -16, 
2. T. I. pag. 20 masa W ojciecha Szpyrki 
kor. 8-89, 3. T. I pag. 27 masa Andrzeja, 
A nny i A ntoniego Wszołków kor. 19 21, 4. 
T. I. paz. 42 masa Szymona Przybyłowicza 
kor. 37-88 Wzywa się uprawnionych do 
podjęcia powyższych depozytów, by w ciągu 
1 roku, 6 tygodni i 3 dni w podpisanym 
sądzie zgłosili i należycie wykazali swe p ra­
wa, w przeciwnym razie depozyty te zostaną 
uznane za przepadłe na rzecz Skarbu P ań ­
stwa.

C. k. Sąd powiatowy.
Biecz, dnia 14 iipca 1917. (4521)

Ns. 4139/17 (2). Przeciw Pawłowi Sze­
rem eta, rezerwiście c. k. pułku strzelców 
(Schiiizenregim ent) Nr. 19, urodzonemu r. 
1892 i zamieszkałemu w Dobraczynie. religii 
gr. kat., zawisła v  Sądzie c. i k. Komendy 
m iasta Lwowa do K. 2217/16 sprawa karna
0 popełnioną po dniu 12 czerwca 1915 zbro­
dnię dezercyi do nipprzyjaei la z § 183 u. k. 
w., o którą jest on silnie podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państw a dozwala się celein za­
bezpieczenia roszcz°nia Państw a o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem  zadość­
uczynienia za naruszenie praw a — zajęcia
1 tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w A ustryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego, — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje s ę adwokata 
dr. Ozyasza Fleekera.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 26 sierpnia 1917. (4515)

Ns. II. 728/16. C. k. Sąd krajowy 
karny w Krakowie postanow ił po w ysłucha­
niu c. k. P rokuratora Państw a na żądanie 
Sądu c. k. Komendy 13 dyw. piechoty obr. 
krój. z dnia 1 czerwca 1916 L. 2426 zezwo­
lić w myśl § 2 Ces, rozp. z 9 czerwca 1915 
L. 156 Dz. u. p. celem zabezpieczenia roszcze­
nia Państw a do zwrotu szkody zrządzonej 
czynem zbrodniczym bezpośrednio i pośre­
dnio i zadosyć uczynieniu za naruszenie pra­
wa zajęcia ruchomego i nieruchomego w Au- 
stryi położonego majątku M ikołaja Kicyły, 
urodzonego w Krakowie w  r. 1893, katolika, 
zam. w Krakowie ostatnio szeregowca c. k.
1 pułku piechoty obrony krajowej. Uzasa­
dnienie. Przeciw  M ikołajowi Kicyle wdrożył
c. i k. Sąd Komendy 13 dyw. piechoty obr. 
kraj. postępowanie karne z powodu zbrodni 
dezercyi do nieprzyjaciela. Z przeprowadzo­
nych przez tenże Sąd dochodzeń okazuje się, 
że Kicyła 28 grudnia 1915 na terytoryum  
nieprzyjacielskiem  zbiegł do nieprzyjaciela.

Wobec tego zachodzi uzasadnione podejrze­
nie, że Ki yła dopuścił się wzmiankowanej 
zbrodni, a tem  samem zaistniały warunki 
wydania zarządzenia po myśli § 2 powoła­
nego Ces. rozporządzenia.

C. k. Sąd krajowy kam y, Senat II.
Kraków, dnia 4 września 1917. (4518)

Ns. 4141/17 >2). W enzel Tichy aus 
Rynholec, Bez. Kladno, Bóhmen, 19 Jah re  
alt, Bnchnalter von Beruf, ist laut E rhebun- 
gen des M ditargorichtes des V erbrechens 
der Desertion dringend yerdachtig,

A ngesiehts dessen w ird auf A ntrag  der 
k. k. S taatsanw aitschaft in Lem berg und 
nach § 6 kais. V erordnung von 9 Jun i 1915 
Nr. 156 R, G. BI., benufs S icherung des 
Anspruches des Staates auf Ersatz jedes un- 
m ittelbar oder m ittelbar durch die yerbre- 
cherische H andlung verursachten Schadens 
und auf Entschadigung ais Stihne fiir die 
R echtsyerletzung — die Beschlagnahm e und 
Sicherung seinbs in  Ósterreich befmdlichen 
beweglichen und unbeweglichen V ennogens 
yerftigt. Zura V erteidiger des Besehuldigien 
ist der H err Dr. Simon F lachner vom Amts- 
wegen bestellt worden.

K. k. Landesgericht in  Strafsachen.
Lemberg, am 26 August 1917. (4514)

Praes. 17.102. P. W ładysław  W acła- 
wowicz mianowany notaryuszecn w Żrbnie, 
złożył w dniu 4 września 1917 r. prze­
pisaną nrzysięgę i obejmuje urząd notaryu­
sza w Żabnie w dniu 14 września 1917.

C. k. Sąd krajowy wyższy.
Kraków, 7 września 1917. (4543 2 —3)

Do L. 10 433/17. (4563 2 - 3 )
Z a w e z w a n i e .

C. k. Żandarm erya w Chrzanowie przy­
trzym ała dnia 28 sierpnia 1917 wieczorem 
niew iastę M alie A fter. która jadąc fiakrem 
z Chrzanowa do Trzebini wiozła następujące 
m ateryały rytoniowe: 8000 papierosów Sport 
1 paczkę tytoniu przedniego herzogowińskie- 
go, 3 paczki tytoniu dram a i 3 paczki tyto­
niu najprzedniejszego węgierskiego.

Ponieważ wspomnianej kobiety n 'e  mo­
żna obecnie odszukać, wzywa się przeto po 
myśli § 621 i 622 s. u. k ■ -kr,jilego, ktoby 
rościł sobie prawo do powyższych m aterya- 
łów tytoniowych aby w przeciągu 90 dni, 
począwszy od dnia obwieszczenia niniejszego 
zawezwania, jaw ił się w kancelaryi urzędo­
wej c. k. D yrekcji okręgu skarbowego w prze­
ciwnym bowiem razie postąpi się z przytrzy- 
manemi rzeczami podług prawa.

Z c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego
Kraków, dnia 29 sierpnia 1917.

Upadłości.
S. 2/14 (133). W  konkursie Banku Za­

liczkowego w likw idacji w Rzeszowie celem 
likwidacyi i uporządkowania dodatkowo zgło­
szonych wierzytelności, tudzież takich wie- 
rzytelnośc:, m óre zostaną zgłoszope do dnia 
25 w rz-śm a 1917, wyznacza się audyencyę 
na dzień 27 w neśn ia  1917 o godz. 11 przed 
południem w c. k, sądzie obwodowym w Rze­
szowie w biurze Nr. 43, II. p.

Rzeszów, dnia 31 sierpnia 1917.
(4565) Komisarz konkursowy.

Konkursa.
L. 8599/17. Celem obsadzenia dwóch 

posad funkcyonaryuszy Prokuratoryi Państw a 
przy c. k. sądzie powiatowym w Drohoby­
czu za roczną rem uneraeyą 600 kor. rozpi­
suje się konkurs. Podania kom petencyjne na­
leżycie udokumentowane należy wnieść do
c. k. Prokuratoryi Państw a w Samborze do 
dnia 31 października 1917.

Z c. k. Nadprokuratoryi Państw a.
Ołomuniec, 15 września 1917. (4564)

Kuratele.
L. 1/16 (19). Tut. uchw ałą z 20 lipca 

1917 L, cz. L. 1/16 (17) uznaną została Ka­
tarzyna Radelicka za częściowo niewłasno- 
w olną z powodu m arnotraw stw a. Doradcą 
tejże ustanowionym został Iw an Szułak w 
M edenicach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Medenice, dnia 20 lipca 1917, (4560)

Spadki.
A. 1066/16 (33). W ezwanie nieznanych 

dziedziców. Franciszek Stolarcryk rachm istrz 
rzeszowskiej Rady powiatowej zm arł w Za­

kopanem 5 czerwca 1916, pozostawiając roz­
porządzenie ostatniej woli, które uznano za 
kodycyl. Sądowi niewiadomo, czy pozostali 
dziedzice. Kuratorem spadku ustanowiono 
adw. dr. W ilusza w Rzeszowie. Kto zamierza 
zgłesić roszczenia do spadku, winien o tem 
donieść temu sądowi w ciągu jednego roku, 
licząc od dnia dzisiejszego i wykazać swe 
praw a do spadku. Po upływie tego czaso­
kresu wyda się spadek tym osobom, które 
wykażą swe prawa, o ileby zaś praw  nie 
wykazano, spadek przypadnie legataryuszowi 
względnie Skarbowi Państw a.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Rzeszów, 3 sierpnia 1917. (4507 2 —3)

A. V, 593/13 (15). Edykt z wezwaniem 
dziedzica, którego pobyt jest niewiadomy. 
C. k. Sąd powiatowy S. II. we Lwowie ogła­
sza, że dnia 14 kw ietnia 1913 w Lewan- 
dówce zm arł Ju ljan  Keller pozostawiając roz­
porządzenie ostatniej woli, w którem u stan o ­
w ił dziedzica Antoniego Kellera. Ponieważ 
Sądowi miejsce pobytu Antoniego Kellera nie 
jest znane, przeto wzywa się go, aby w prze­
ciągu jednego roku licząc od dnia" niżej po­
danego zgłosił się w tutej-zym  sądzie i 
w nicsł ośv,iadczenie co do dziedziczenia, w 
przeciwnym bowiem razie spadek zostanie 
przeprowadzony ze zgłaszającymi się dzie­
dzicami i z kuratorem  ustanowionym dla 
nieobecnego Antoniego Kellera. (331 2 - 3 )

C. k. Sąd powiatowy S. II., Oddział V.
Lwów, dnia 13 gnidm a 1916.

A. 225/16 (20). C. k. Sąd powiatowy 
w Radziechowde wzywa wszystkich tych, któ­
rzy jako wierzyciele mają p re ten s je  do spad­
ku po zmarłym w dniu 23 stycznia 1916 w 
Rozalinie ad M onastyrek Stanisław ie hr. So- 
kolnickim rządcy dóbr w Rozalinie z pozo­
stawieniem rozporządzenia ostatniej woli z da­
ty Rozalin 4 czerwca 1915, żeby wykazali 
i udowodnili roszczenia swoje najdalej do 
dnia 31 grudnia 1917 w przeciwnym bowiem 
razie spuścizna wydaną zostanie spadkobier­
cy, a to synowi zmarłego Tadeuszowi hr. 
Sokolnickiemu bez uwzględnieni*, ich roszczeń.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Radziechów, 17 kw ietnia 1917. (4554 1— 3)

Amortyzacye.
T. IV. 8/15 (11). Na wniosek księdza 

J , W ojnara proboszcza w Połomyi podejmu­
je  się postępowanie celem umorzenia wy 
m ienionych niżej papierów wartościowych, 
które wnioskodawcy mi.rły zaginąć, wzywa 
się posiadacza tych papierów aby je  w ciąga 
jednego roku od dnia pierwszego ogłoszenia 
przedłożył Sądow i; także inni interesow ani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko­
wi, W razie przeciwnym uznałby Sąd po 
upływie tego term inu te papiery wartościo­
we za umorzone. Oznaczenie papierów w ar­
tościowych: Akcye pod nazwą Zakład wodo­
leczniczy dr, A ndrzeja Chratnca w Zakopa­
nem Towarzystwo akcyjr -, każda opiewająca 
na 200 kor. z kuponami i talonam i oznaczo­
ne num eram i: 1377. 1378, 1379, 1380, 
1381, 1382, 1383, 1384, 1385, 1386, 1387 
i 1388.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 7 lipca 1917. (4546 1 - 3 )

Firmy.
Eirna. 321/17 Stow. IV. 41. Zmiany 

i dodatki do wpisanych już firm stowarzy­
szeń. W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i go podarczyeh. Siedziba stow a­
rzyszenia: Kozmice W ielkie powiat Wieliczka. 
"Brzmienie firmy : Spółka oszczędności i po­
życzek w Kozmicaeh W ielkich, stowarzysze- 
n N rzarejestrow ane z nieograniczoną poręką.
1. Członek zarządu wys>ąpił; W alenty Rzepa.
2. Członkiem zarządu w ybrany: Wojciech 
Sumera rolnik i sklepikarz z Kozinie wiel­
kich. Data w pisu: 16 czerwca 1917.
C. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział II.

Kraków. 16 czerwca 1917. (4482)

F irm . 81/17 S low. II. 24. Zmiany 
i dodatki do wpisauych już firm stowarzy­
szeń. Należy wpisać w rejestrze stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych. Siedziba sto­
w arzyszenia: Kołaczyce. Brzmienie firm y: 
Spółka oszczędności i pożyczek w Kołaczy­
cach. 1. członkowie w ystąpili: Franciszek 
Jedziniak. 2. Członkowie" dyrekcyi w y b ra n i: 
M ichał Mika z Kołaczyc. D ata w pisu: 19 
lipca 1917.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 7 lipca 1917. (4505)

Z drukarni Wt, Łozińskiego we Lwowie, ul, Czarnieckiego 1. 12


